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Z A K U S Y  N A  P Ł A C E  Z A R O B K O W E
Szerzący się od szeregu miesięcy kry­

zys paraliżuje z każdym dniem coraz b ar­
dziej życie gospodarcze kraju, powoduje 
ruinę licznych przedsiębiorstw , upadek 
przemysłu, handlu i rolnictw a i pogłębia 
i tak  już ogromną nędzę w arstw  pracują­
cych. Ta w szechw ładna dziś w Polsce 
pani — Nędza — pozbaw ia szerokie ma­
sy ludności możności zaspakajania najnie­
zbędniejszych niejednokrotnie potrzeb, re ­
dukując spożycie do minimum. N astęp­
stwem tego jest ograniczenie produkcji, co 
z kolei prowadzi do w zrostu bezrobocia, 
a więc jeszcze bardziej pow iększa nędzę. 
Jesteśm y jakby w jakimś zaczarow anem  
kole, z którego nie widać wyjścia. W dzi­
siejszej chwili nic nie zapowiada jakiejś, 
choćby minimalnej popraw y sytuacji go­
spodarczej. Zdaniem poważnych ekonomi­
stów, kryzys gospodarczy w  r. b. się nie 
skończy, a w ięc przew idyw ać należy ra ­
czej dalsze jego pogłębianie się, dalszy 
Wzrost nędzy ludzi pracy. Szpalty gazet 
roją się codziennie od w ypadków  zam a­
chów samobójczych, popełnianych z nędzy, 
fala przestępczości na podłożu nędzy gw ał­
townie w zrasta, wzmaga się liczba zacho­
rowań i śm iertelności w śród rodzin robo t­
niczych, głodujących, obdartych, duszą­
cych się po kilka w  ciasnych, wilgotnych, 
ciemnych izdebkach. Pod ciężarem  k ry ­
zysu jęczą miasta, jęczy wieś. O to obraz 
gospodarczy dzisiejszej Polski, po  czterech 
latach rządów „obozu pomajowego".

Jeżeli mówimy o nędzy mas robotni­
czych, spowodowanej srożącym się kryzy­
sem, to  mamy przedew szystkiem  na myśli 
tę olbrzymią, 300 tysięcy zgórą liczącą ar- 
rnję bezrobotnych całkow icie oraz około 
150 tysięcy zatrudnionych częściowo. J e ­
żeli do tej liczby dodamy członków rodzin 
bezrobotnych, zobaczymy, iż w tej chwili 
Ponad półto ra  miljona ludzi w Polsce w e­
getuje w  najstraszliwszych warunkach.

Los tych robotników, którzy jeszcze 
mają pracę, jest niew ątpliw ie o wiele ła ­
godniejszy. Jednak  i im kryzys daje się 
We znaki,. Żyją w ustawicznym niepokoju, 
>ż w skutek pogłębiania się kryzysu i im 
Wypadnie podzielić okrutny los bezrobot­
nych. Pracując, zarabiają tak  niewiele, 
że tyilko z największym wysiłkiem mogą 
związać koniec z końcem. P łace robotni­
cze w Polsce są bowiem dziś praw ie naj­
niższe w Europie. Najlepiej świadczy 
°  tern smutny fakt, iż około 80% ludzi p ra ­
cy zarabia poniżej 150 zł. miesięcznie.

Obawa przed u tra tą  pracy, o którą 
dziś tak  niesłychanie trudno, czyni robot­

nika potulnym, cierpliw ie znoszącym 
wszelkie krzywdy i nieprawości, na jakie 
bez żadnych skrupułów  pozw ala sobie 
przedsiębiorca. W naszych w arunkach, 
gdzie zupełnie bezkarnie przekracza się 
ustawy, od Konstytucji począwszy, ustaw o­
daw stw o robotnicze łamane jest w  tak  
szerokich rozm iarach, że z jego dobrodziej­
stw a korzysta zaledwie znikomy procent 
robotników. Czas pracy, słyszymy o tem 
od wielu lat, przekraczany jest bez cere­
monii. N ierzadko wynosi 10, 12 a naw et 
16 godzin bez żadnych specjalnych dopłat, 
a w  najlepszym w ypadku opłacany zwykłą 
dzienną staw ką. N iewypłacanie robotni­
kom przez parę  tygodni zarobków  jest 
objawem powszechnym. Tak samo i u sta­
wa o urlopach w  wielu w ypadkach jest 
łamana.

Do tych wszystkich zgryzot, trapiących 
robotnika, k tóry  ma jeszcze szczęście p ra ­
cować, przybyw a w  ostatnich czaisach no­
wa — groźba obniżania płac, które, jak 
płacam i głodowemi. Powodem tego jest 
już wspomnieliśmy wyżej, i talk już isą dziś 
rzekom e obniżenie się kosztów utrzym a­
nia, spowodowane spadkiem  cen arty k u ­
łów żywności. Że też przez szereg lat 
przedsiębiorcy nie brali zupełnie pod uw a­
gę w zrostu cen i ani razu nie zaśw itała im 
w  głowie myśl podwyższenia z tego pow o­
du zarobków! Klasa robotnicza musi się 
przygotow ać do odparcia tego nowego, 
przeciw ko niej skierowanego ataku, nie 
może pozwolić na obniżenie swych m izer­
nych zarobków, nie może dać się zepchnąć 
jeszcze głębiej w  otchłań nędzy..

To Wszystko, cośmy wyżej ogólnie o doli 
klasy robotniczej powiedzieli, stosuje się 
też z dużej m ierze i do nas, drukarzy. M o­
że zarobek drukarza jeist' nieco wyższy ocr 
przeciętnego zarobku robotnika w Polsce. 
Może bezrobotny drukarz, gdy jest człon­
kiem Związku, jest nieco lepiej sytuowany, 
ze względu na związkowe zabezpieczenie 
od bezrobocia oraz dużą ofiarność swych 
pracujących kolegów. Praw da, że i u sta­
w odaw stw o robotnicze w stosunku do dru­
karzy, dzięki silnej organizacji zawodowej, 
bardziej jest przestrzegane, niż w stosun­
ku do robotników  innych zawodów,

Ale rozm iary kryzysu bezrobocia, jakie 
przeżyw ają drukarze, są z pewnością w ięk­
sze, niż w  innych zawodach, jak  też i w ięk­
sze możliwości dalszego zwiększenia się 
tego kryzysu, szczególnie teraz, wobec 
zbliżającego się sezonu ogórkowego.

Ogół drukarzy musi już zawczasu być 
przygotow any do zdecydowaną) walki

w obronie swych płac, jeżeliby i w  naszym 
zawodzie przyszła przedsiębiorcom  chętka 
do ich oberwania. A już pierw sze jaskół­
k i ukazały się na horyzoncie Łodzi, gdzie 
w tej chwili wydaw cy gazet zawzięcie a ta ­
kują naszych łódzkich gazeciarzy, usiłując 
im obniżyć dodatki gazetowe. Jeżeli cho­
dzi o gazeciarzy ręcznych, to  na ich fron­
cie a tak  ten  można uważać za odparty. 
A takow ani są jeszcze składacze maszyno* 
w;i, którym  usiłuje się obniżyć dodatek  ga­
zetow y z 40% na 10%.

Ta wiadomość musi zelektryzow ać ca­
ły ogół drukarzy w Polsce i pobudzić do 
czujności. Ta wiadomość musi przygoto­
wać nas w szystkich do spieszenia z pomo­
cą na zagrożony odcinek, do podjęcia w al­
ki wspólnem i siłami na każdym terenie, 
gdzieby ona w ybuchła. Mimo ciężkiego 
kryzysu, dającego się nam we znaki od 
szeregu lat, znajdziemy dość sił i środków, 
by narzuconą nam w alkę podjąć i p rzepro­
wadzić z zwycięskim wynikiem,

W.  S.

WSKRZESZONY WYNALAZEK.

W e Francji wyciągnięto z zapomnienia 
w ynalazek p. Lagarde, polegający na w y­
zyskaniu telegrafu do składania na lino ty­
pach. Pomysł tak  się przedstaw ia:

Na klaw jaturze takiej, jaką mają lino- 
typy, zapom ocą naciskania poszczególnych 
klawiszy, dziurkujemy papier, a rów nocze­
śnie odbijamy naciśniętą literę. Każda li­
te ra  czy znak ma odpowiednią dla siebie 
kombinację dziurek. K law jatura ta  może 
poruszać jeden lub kilka aparatów  do 
dziurkow ania na miejscu lub gdzieindziej, 
gdyż zapomocą prądu elektrycznego p rze­
syłanego po drucie porusza przyrząd dziur­
kujący. Taśma papieru  przew ija się na 
dwu rolkach.

Na taśmie tej można poczynić popraw ­
ki, taśm ę następnie zakłada się do innego 
aparatu. A parat drugi, połączony drutem  
z linotypem lub łinotypami, naciska ząpo- 
mocą elektryczności klawisze linotypu. 
„Składacz" ma w aparacie kiaw jaturę ta ­
ką samą jak w pierwszym aparacie i w li- 
notypie; zapomocą tej klaw jatury w pro­
w adza popraw ki oraz justuje wiersze.

W ynalazek powyższy ma przed sobą 
przyszłość, gdyż zwiększa szybkość pracy 
na linotypie. Składający nie zajmuje się 
linotypem, gdyż go nie ma przed sobą, m o­
że ze zdwojoną szybkością naciskać k la ­
wisze, tak, że linotyp odlewa w iersze tak 
szybko, jak na to  pozwala apara t odlewa 
jący linotypu.



o. o W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E  Nr. 8
iiiii iii iiii i i in iim iii.'. .         . . . . . .   m i. . . u

„Składanie" na aparacie nie wymaga 
długiej nauki, gdyż jest to  tylko coś w ro ­
dzaju pisania na maszynie.

Trzecią korzyścią wynalazku jest to, 
że jeden człowiek może poruszać kilka lub 
kilkanaście lino typów.

W ynalazek ten  jest już opatentow any; 
wprowadzający go obiecują sobie bardzo 
wiele z jego zastosow ania. O ile on oka­
że się praktycznym , depesze m ożna będzie 
„składać" w ajencji telegraficznej i w ajen­
cji poruszać linotypy gazetowe.

LINOTYP MR. 6.
-Angielska fabryka linotypów w Al- 

trinchum  niedaw no w ypuściła nowy Mno- 
typ — model Nr. 6. Posiada on 4 m aga­
zyny zwykłe. 4 pomocnicze i 2 rozibieracze. 
M aszyna ta  może odlewać w iersze do 40 
punktów .

M agazyny pomocnicze połączone są 
z osobną klaw jaturą. Każdy z nich zaw ie­
ra  4 kanały  po 12 m atryc; w kanałach mo­
gą się pom ieścić m atryce do 40 punktów .

Używanie rów noczesne m atryc z, m aga­
zynów pomocniczych i zwykłych jest w iel­
ce ułatw ione.

W  tym celu tworzym y ugrupowania 
z dwu magazynów zwykłych i dwu pom oc­
niczych zapomiocą specjalnych dźwigni, 
umieszczonych pom iędzy klawiaturam i. 
U staw ienie na miejscu potrzebnego m a­
gazynu z grupy odbywa się m echanicznie 
bardzo szybko zapom ocą naciśnięcia od­
pow iedniego klawisza. Szybkość ta  jesi 
tak  wielka, że bez zatrzym yw ania możenw 
do jednego w iersza użyć m atryc z 4 m aga­
zynów (dwóch zwykłych i dwóch pom oc­
niczych).

Rozbieracze przedłużone są do m aga­
zynów pomocniczych, co pozwala na rów ­
noczesne rozbieranie m atryc do 4 magazy­
nów.

Mechanizm posiada dwie transmisje, jed ­
ną  dla magazynów pomocniczych i drugą 
dla magazynów zwykłych. Transmisje te 
są niezależne jedna od drugiej, mogą być

W ruchu razem  lub oddzielnie. Podobno 
„Times" londyński ustaw ił 19 m aszyn tego 
typu.

PRZEDŁUŻENIE OKRESU U PRAW NIE­
NIA BEZROBOTNYCH DO ZASIŁKÓW.

P. M inister P racy  ogłosił W porozum ie­
niu z M inistrem Skarbu zarządzenie, 
w myśl k tórego przedłuża się okres pobie­
rania zasiłków  z Funduszu Bezrobotnych 
do 17 tygodni dla tych bezrobotnych ro ­
botników, którzy  do dnia 30 kw ietnia r. b. 
w yczerpali lub w yczerpią zasiłki z Fundu­
szu Bezrobocia. Zarządzenie wymienia 
m. st. W arszaw ę oraz ca łe  województwo 
w arszaw skie, jako tereny, na których p rze­
dłużenie okresu następuje. W woj. łódz- 
kiem dotyczy to całego m iasta Łodzi i sze­
regu gmin przemysłowych, między innemi: 
Chojny. Nowosolnej, Ozorkowa, Zduńskiej 
Woli, P iotrkow a, Kalisza, Konstantynowa, 
Pabjanic, Tomaszowa M azowieckiego, 
A leksandrow a i  t. p.

Zarządzeniem  objęte jest rów nież całe 
województwo kieleckie, całe województwo 
śląskie i krakow skie, w białostockiem ; m. 
Białystok i gminy pow iatów  jego, w  woj. 
Iwowskiem: m. Lwów, pow iat lwowski, 
żółkiewski, tarnobrzeski, kolbuszowsfci, 
strzyżowski, rzeszowski, przemyski, jaro­
sławski, lubaczowski, łańcucki, niski, 
przew orski, raw oruski, jaworowski, gró­
decki, rudecki, dobromilski, bóbrecki, mo-' 
ścieki i sokalski.

Ponadto  w  woj. poznańskiem  — m iasta 
Poznań i Gniezno oraz szereg powiatów 
tego województwa,
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ODDZIAŁ POZNAŃSKI W  1929 R.
Spraw ozdanie zarządu Oddziału P o­

znańskiego za rok 1929 wskazuje, że za­
rząd wiele uwagi pośw ięcił w arunkom

pracy i spraw ie uczniów. W spraw ie ucz­
niów  po długich targach z w łaścicielam i 
zwrócono się do w ładz państw ow ych i uzy­
skano od wojewody poznańskiego rozpo­
rządzenie, określające liczbę uczniów jed­
nego na trzech w ykwalifikowanych p ra ­
cowników.

W  spraw ie zarobków  udało się uzyskać 
jedynie skromny, bo. 8-mio zlotowy doda­
tek  na czas W ystawy. Niepowodzenie na 
tern polu przypisać należy w yjątkow ej n ie­
ustępliwości poznańskich właścicieli d ru­
karń, opartych o w łasną organizację p ra ­
cowników — osławione „Stowarzyszenie". 
Drugą przyczyną nieuzyskania podwyżki 
zarobków  był raptow ny i kolosalny w zrost 
lliczby bezrobotnych. Na początku roku 
liczono 40 bezrobotnych, w  końcu roku 
136. W ielu z nich pozostaw ało bez p ra ­
cy dłużej niż 17 tygodni: dla nich ustano­
wiono dodatkow e zapomogi, opodatkow u­
jąc się po 1.50 tygodniowo.

Trzecią trudnością jest istnienie trzech 
organizacyj graficznych w Poznańskiem : 
litografów, Verbundu i „Stowarzyszenia". 
Dwie pierw sze organizacje cechuje głębo­
kie zrozumienie jednolitości frontu pracow ­
ników  w w alce o byt; zawsze Organizacja 
nasza liczyć może na ich solidarność we 
wszystkich poczynaniach dla dobru ogółu. 
Zdecydowanie wrogie stanow isko „Stow a­
rzyszenia" do wszelkich poczynań naszych, 
głoszone z zapałem  haisła w spółpracy z ka­
pitałem  w w alce z robotnikam i, nasyłanie 
łam istrajków, gdzie w ybucha akcja zarob­
kowa, stale utrudniało pracę zarządu.

Mimo w szelkie trudności Zarząd w  p ra ­
cy nie ustaw ał, dążąc do zw iększenia licz­
by członków, do rozszerzenia i w zm ocnie­
nia organizacji, nawiązując kontak t z ko­
legami pracującym i na te ren ie  Oddziału. 
Oprócz w iększych ośrodków, jak Byd­
goszcz i Gniezno, gdziie koledzy posiadają 
w łasne zarządy, działają spraw nie stacje 
płatnicze w Ostrowiu, Inowrocławiu, Sza­
m otułach, W rześni i Pleszewie. Prócz te ­
go* w każdem  większem miasteczku, znaj-

H I S T O R J A  ZM OW Y
(D okończenie).

Dnia 6 styczn ia tegoż roku (we czwartek), 
w szy scy  pracow nicy drukarscy w drukarniach  
katolick ich  ośw iadczyli sw oim  dyspozytorom , iż 
dom agają się  n ieodw ołalnie zastosow ania cenni­
ka płac, przew idzianego w  projekcie pracow ni­
ków, pozostaw iając dyspozytorom  do spełn ienia  
tegoż życzen ia  term in 14-dniowy, licząc od n a j­
bliższej soboty, tak, iż pierw sza w yp łata  podług  
projektu cennika, zgłoszonego pryncypałom  dnia 
3 w rześnia 1869 roku m iała nastąpić w sobotę, 
dnia 22 styczn ia 1870 roku.

Teraz dopiero sta ło  się jasnem  pryncypałom , 
iż  pracow nicy drukarscy nie ustąpią. Pryncypa- 
łow ie  ję li się  oglądać za ewentualnem  zastąp ie­
niem  „zbuntowanych" innym i pracownikami. P o ­
częło  się  ze  strony pryncypałów  telegraficzne  
werbowanie robotników drukarskich z K rakowa 
do Lwowa, —  ze strony Tow arzystw a P ostępo­
w ego w ysyłano rów nocześnie telegraficzne z a ­
w iadom ienia o m ożliwym  wybuchu walki cenni­
kowej d la polepszenia p łac i warunków pracy 
z prośbą wstrzym ania się tam tejszych kolegów  
z w yjazdem  do Lwowa.

Pom iędzy pryncypałam i, których było we 
L w ow ie ty lko sześciu  i 2 dyrektorów  (drukar­
ni Rządow ej i  Instytutu Stauropigjalnego) nie  
było jednom yślności. Na skutek ośw iadczenia  
pracowników drukarskich z dnia 6 stycznia, iż 
żądają w yp łaty  podług cennika tow arzyszy, —  
kilku pryncypałów  już w sobotę, dnia 8 stycznia  
1870 roku w yp łaciło  pracownikom  zarobki po­

dług tego cennika, reszta zaś pryncypałów  doko­
nała żądanej w yp łaty  dopiero w sobotę, dnia 
15 stycznia.

Robotnikom  drukarskim zdaw ało się  wobec 
tego, iż cennik nabrał prawa obyw atelstw a. Prze­
konani byli, iż chwila niepew ności m inęła a w y­
p łaty  następne będą takie, jak ogólna w ypłata  
w  dniu 15 stycznia. C ieszono się  z tego n ie ­
pom iernie tem bardziej, iż bez w alk i osiągnięto  
żądane warunki.

Lecz radość ta by ła  przedwczesna. Dopiero  
dzień następny m iał przekonać o zdecyd ow a- 
nem stanow isku pryncypałów. D zień 16 stycznia  
1870 roku m iał dw ojakie znaczenie dla pracow­
ników drukarskich w e Lwowie.

W  dniu tym  odbyli w łaściciele  drukarń w spól­
ne posiedzenie, na którem  przeprowadzono d ys­
kusję nad cennikiem . W ynikiem  tej dyskusji b y ­
ło  przyjęcie elaboratu, opracowanego przez K o­
misję, w yłonioną z grona pryncypałów.

Tego sam ego dnia zg ło s ił kolega Piątkowski 
pisem ny projekt w spraw ie za łożen ia  drukarni 
Tow arzystw a Postępowego.

W ypadek pierw szy w zbudził w ątpliw ość  
u pracowników co do losów  w łasnego cennika 
w obec w ystąpien ia pryncypałów. Spodziewano  
się, iż pryncypałow ie tak łatwo nie ustąpią.

W ypadek zaś drugi dodaw ał otuchy pracow ­
nikom. Cieszono się  na samą m yśl, iż Tow arzy­
stwo P ostępow e będzie m ieć w łasną drukarnię, 
która stanie się ostoją  pracowników.

W  w ielk iej niepew ności nadeszła sobota, dnia 
22 stycznia 1870 roku. Pracownicy drukarscy, 
otrzym aw szy dnia poprzedniego obkrojony cen­
nik w iedeński, zatw ierdzony przez ogół pryncy­
pałów  katolickich w dniu 16 stycznia, by w edług

niego przed łożyli sw oje obliczenia, —  odrzucili 
go, przedkładając obliczenia w edług w łasnego  
projektu.

W obec w ynik łego sporu, w  kilku drukarniach 
wstrzym ano zupełnie w yp łatę, w  innych w yp ła ­
cono ty lko część zarobku. Po tym  wypadku za ­
proszono delegację cennikową pracowników na 
w spólną konferencję, którą naznaczono na n ie­
dzielę, dnia 23 stycznia.

P ryncypałow ie n iety lko spodziew ali się, ale  
pewni byli, iż cennik ich zostanie na tej konfe­
rencji przez kom isję robotników przyjęty, bo 
jawiącej się  kom isji rozdano cennik już jako 
zgodnie przyjęty  przez obie kom isje bez dysku­
sji, za łączając na oryginałach naw et podpisy  
obu kom isyj.

Jako sygnatarjusze ze strony kom isji pryncy­
pałów  cennik ten podpisali: Kornel P iller,
Edward W iniarz, W ojciech M aniecki, M ichał 
Poremba, A leksander Vogel, Stefan Huczkowski 
i dr. H enryk Jasieński. B rakow ało ósm ego pod ­
pisu dyrektora drukarni Rządowej —  M argasza.

Jako delegatów  pracowników um ieszczono sa­
m owolnie następujące podpisy: Ferdynanda Fer- 
dinandi'ego A n toniego M ańkow skiego, F rancisz­
ka G ładziszew skiego i Jana H oszowskiego.

Cennik ten  przew idyw ał obliczanie w dalszym  
ciągu na literę n z p łacą za tysiąc  18 ct. P łacę  
sta łą  pozostaw iono do indyw idualnego za ła tw ie­
nia. Czas pracy oznaczono na 10 godzin.

P osiedzenie obu kom isyj rozpoczęło się w  po­
łudnie, dnia 23 stycznia 1870 roku a trw ało bez 
przerwy do północy.

W obec nieustępliw ego stanow iska pryncypa­
łów, którzy naw et o dyskusji nad swoim cenni­
kiem  sły szeć  n ie chcieli, —  kom isja pracowni-
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dujemy pojedynczych kolegów, chętnych 
do w szelkich usług i informacyj w sp ra ­
wach organizacyjnych.

Komisja Kulturalno - Oświatowa wzdę­
ła sobie za zadanie rozszerzenie pracy kul­
turalnej i ześrodkow anie tejże w ramach 
organizacji. Na początku roku ubiegłego 
pracow ały: Chór Drukarzy, Klub Szachi­
stów i  Sekcja Sceniczna. W lutym zorga­
nizowano Sekcję Muzyczną, we wrześniu 
Klub Sportow y „D rukarz1', prócz tego 
w kw ietniu Klub K ręglarzy „F ire t1 , zgło­
sił swe przystąpienie do Związku.

Koło Delegatów zbierało się w o sta t­
nich czasach co miesiąc; przyczem frek ­
wencja była dość liczna.

Klub Introligatorów  liczył 46 członków, 
praca w nim upływ a norm alnie. Odbyto 
13 zebrań członków, Klub posiada własną 
kasę dodatkow ą, 800 zł. wpływów, a 656 zł. 
wydatków, przew ażnie na cele kulturalno 
oświatowe.

Pozatem  istnieją przy Oddziale Poznań­
skim Sekcja Żeńska, licząca 115 członkiń, 
oraz Stow arzyszenie Uczni Graficznych 
„Grafja". Zarząd ożywił działalność tej 
,,Grafji“ i od w rześnia widoczną jest po­
praw a. Co dwa tygodnie urządzane są 
zebrania, na których przeciętny udział 
członków wynosił około 65% . Na zebra­
niach wygłaszane były w ykłady i odczyty 
zawodowe. Członkowie „Grafji" brali ży­
wy udział w ćwiczeniach treningowych 
klubu „D rukarz". „G rafja" liczy 144 cz.

Spraw ozdanie finansowe Oddz. Pozn. 
w r. 1929 wykazuje 126.031,18 zł. docho­
dów, w  tern z w kładek i  opodatkow ań 
120.752,10 zł. W ydatki wyniosły 124.313,99 
złotych, w tern bezrobotnym  w ypłacono 
53.632,05 zł., chorym — 14.292,50 zł., inw a­
lidom, wdowom i sierotom  3.319,20 zł., p o ­
dróżne i przesiedleniow e 848,70, pośm ier­
tne 800 zł., nadzwyczajne zapomogi dla 
bezrobotnych 8.767,75 zł., razem  na zapo­
mogi w ydano 81.710.20 zł., na  administrację, 
lokal, renum eracje, penisje, druki, opał, 
św iatło i  t. p. 16.546 zł., druk „Informato-

ków cennik ten  odrzuciła ostatecznie; poczem  
udała się  do sali Strzelnicy m iejskiej, by pow ia­
domić zebranych tam kolegów  o wynikach.

Na zgrom adzeniu tem  postanowiono, iż k o le­
dzy z tych  drukarń, w  których w y p ła tę  ca łk ow i­
cie wstrzym ano —  w  dniu 24 stycznia nie staw ią  
się do pracy, lecz przybędą na Strzelnicę, zaś 
koledzy, którzy w  innych drukarniach otrzym ali 
część w yp łaty , udadzą się do pracy, przed którą  
m ieli zażądać uzupełnienia w yp łaty  w edług cen­
nika pracowników, jak to m iało już m iejsce  
w ostatnich dwu tygodniach.

G dy w poniedziałek, dnia 24 stycznia pryncy- 
Pałow ie spostrzegli, iż robotnicy zjaw ili się ty l ­
ko w tych drukarniach, w których w ypłacono  
część zarobku, idąc za nam ow ą d-ra Jasieńsk ie­
go, zażądali od przybyłych zgodzenia się na cen­
nik pryncypalski, albo opuszczenia drukarń.

w ob ec tak prowokującego ultimatum koledzy  
opuścili drukarnie, by na Strzelnicy m iejskiej 
P ołączyć się  z  resztą  strajkujących,

W  ten sposób przyszło  do wybuchu p ierw ­
szego strajku drukarzy lw ow skich.

Strajkujący zbierali się  w lokalu Stow arzy­
szenia (Łyczakow ska 6), a posiedzenia  odbyw ali 
w sali restauracyjnej Strzelnicy m iejskiej.

Kom isja cennikowa obradow ała w m ieszka­
niu braci Bednarskich.

O głoszenia, rozlepiane na ulicach miasta, za ­
w iadom iły publiczność o przerwaniu w ydaw nic­
twa dzienników , N iektóre dzienniki w ychodziły  
w znacznie zm niejszonych objętościach, sk ład a­
ne przez uczni a łam ane przez dyspozytorów .

W dziennikach tych w sposób tendencyjny  
Przedstawiono „zm owę” drukarzy, licząc na nie-

ra" 3,046,75 zł., kultura i oświata 4,184,87 
zł., pożyczki dla związkowej drukarni 
21.100 zł. W dniu 31 grudnia Oddział po ­
siadał 54,080,61 zł.

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO,
Okrąg Śląski obejmuje 3 oddziały, K a­

towicki, Bielski i Cieszyński. Spraw ozda­
nie Zarządu tej naszej płacówiki za rok  1929 
stw ierdza, że w ubiegłym roku stan rynku 
pracy był znośny, co pozwoliło wzmocnić 
organizację i prow adzić ożywioną dzia­
łalność.

Pierw szą najważniejszą czynnością by­
ło zaw arcie nowej umowy cennikowej. 
P rac w ykonanych w związku z opracow a­
niem umowy nie należy zaliczyć do ła ­
twych, odbywały się boiwiem w odmien­
nych w arunkach niż dotychczas. M iano­
wicie w szystkie poprzednie rokow ania 
o cennik przeprow adzano z jednolitym 
frontem  (pracodawców, z niemieckim 
Związkiem właścicieli drukarń na czele. 
Na k ró tko  przed wypowiedzieniem umowy 
cennikowej, obowiązującej do dnia 31 m ar­
ca 1929 r., stworzyli polscy w łaściciele 
drukarń  now ą organizację pod nazwą 
„Korporacja Zakładów Graficznych i W y­
dawniczych na W ojewództwo Śląskie", 
k tóra  w czasie zabiegów o nowy cennik 
łączyła zaledwie 50 proc. istniejących 
w W ojewództwie Śląskiem drukarń, Po- 
Inieważ niem iecka organizacja właścicieli 
drukarń  jeszcze istniała, pow stał wobec 
tego w organizacjach pracow ników  pew ne­
go rodzaju stan niepewny, bowiem zastęp ­
cy dwu niem ieckich Związków istniejących 
jeszcze dotychczas na Górnym Śląsku, żą­
dali przeprow adzenia pertrak tacy j o no­
wy cennik z niem iecką organizacją w ła­
ścicieli drukarń, zaś ze strony naszego 
Związku domagano się rokow ań z K orpo­
racją. W toku porozum iewania się nasze­
go Zwiążku z „Verbandem " i „Guitenberg- 
bundem" śledzono pilnie rozwój stosunków 
po stron ie  pracodaw ców  i stwierdzono, iż 
coraz więcej niem ieckich właścicieli diru-

św iadom ość stosunków drukarskich u czytającej 
publiczności.

Strajkujący pow oła li dnia 27 styczn ia  now ą  
kom isję cennikową z Antonim  M ańkowskim  na 
czele. Do kom isji tej w eszli nadto kol.: Andrea- 
szek, Stan isław  B ayle, Józef Seniuk i A lbin Tod- 
schindler.

P ierw szą czynnością tej kom isji było w yd a­
nie litografowanego „Listu otw artego” do publi­
czności lwowskiej w  sprawie rozgłoszonej zm o­
wy drukarzy. List otwarty kolportow ali sami 
strajkujący po calem  m ieście.

W  sobotę, dnia 29 stycznia 1870 roku dano 
pisem ne pełnom ocnictw o kom isji, która została  
zaproszoną na w spólną konferencję z pryncypa- 
łami.

Na konferencji tej w dniu 20 styczn ia dopro­
wadzono do zgody. W obec tego, iż pryncypało- 
w ie  w zbraniali się, by obliczać w edług alfabetu, 
zgodzono się obliczać na literę n za tysiąc 18 ct. 
P łaca sta ła  ustanowioną została  na 10 z ł. ty g o ­
dniowo, czas pracy 10 godzin dziennie. Zarobek 
sztukowego przy pełnym  tygodniu pracy m ógł, 
w edle  cennika obliczając, w yn ieść  10.80 zł. r.

Pracownicy sztukowi uzyskali w ięc podw yżkę  
na 1000 n o 2 ct., pewniacy minimum 10 zł. r, ty ­
godniowo czyli 3 —  4 zł. w ięcej. Czas pracy 
skrócono do 10 godzin dziennie.

B yło  to bądź co bądź pierw sze zw ycięstw o  
wcale pow ażne tem bardziej, że stworzono pod ­
staw ę cennikową na przyszłość.

Zwycięstwo to potęgow ało się  tem  bardziej, 
iż podów czas drukarze lwowscy nie znali w alki 
strajkowej a z pryncypałam i żyli w stosunkach  
patr j archalnych.

karń  przystępuje do Korporacji. W płynę­
ło to na niem ieckich kolegów, (którzy osta­
tecznie zgodzili się przystąpić do p e rtra k ­
tacyj z K orporacją. W ymiana wniosków 
mających służyć za podstaw ę do p e r tra k ­
tacyj okazała, iż wnioski pracodaw ców  
zdążały do zmacznego pogorszenia taryfy. 
Mając zatem  niełatw e zadanie z odpar­
ciem wszelkich ataków  na dotychczasowy 
nasz stan  posiadania, niie mogliśmy n ie ­
ste ty  zrealizow ać w szystkich naszych żą­
dań, tembardziej, że i koledzy niem ieccy 
w pewlnych spraw ach zawiedli. Pomimo 
tych trudności uzyskaliśmy kilka p o p ra­
wek, mianowicie między innem i zniesienie 
jednej klasy płac, podwyższenie urlopów
o 2 dni i podw yżkę zarobków  około 7%. 
Dalej zmieniono par. 1 pk t. 1, dodając n a ­
stępujący ustęp: „Pracownikom  zorganizo­
wanym nie wolno pracow ać w d ru k ar­
niach, k tó re  nie uznają taryfy zaw artej 
pom iędzy K orporacją a  pracobiorcam i. 
Taksam o nie wolno zatrudniać d rukar­
niom uznającym taryfę, pracow ników  nie- 
(zorganizowanych"L Podpisana taryfa
z w yjątkiem  t'abelki płac obowiązuje do 
diniia 31 m arca 1931 r.

Pod koniec roku sprawozdawczego 
uzyskano nową podw yżkę zarobków  w  w y­
sokości około 5 proc,, tak, że minimum 
obecnie wynosi w najwyższej klasie płac 
na terenie Oddziału K atow ice 110 zł. P ła ­
ce te obowiązują do 31 m arca 1931 r. 
z tem, że o ile w skaźnik drożyźniany w y­
każe w zrost drożyzny, autom atycznie pod­
wyższają się zarobki o tak i procent, o ja ­
ki drożyzna wzrosła, jednakowoż dopiero 
od 2 proc. Spadku cen nie uwzględnia się.

Na podstaw ie doświadczeń uznano, iż 
dotychczasowy skład przedstaw icieli Ze­
społu P racy  Pracow ników  Graficznych nie 
odpowiada obecnym warunkom , wobec 
czego przeprow adzono reorganizację Ze­
społu Pracy, w skład którego wchodzi 
obecnie 6 członków, z tego przypada na 
nasz Związek 3 delegatów, na „Verband" 
2, a „G utenbergbund" 1. Na podstaw ie

N ależy jeszcze zwrócić uwagę na moment za ­
sługujący najbardziej na podkreślenie a m iano­
w ic ie  na solidarność strajkujących. W szyscy  
stan ęli w  obronie zagrożonego bytu.

A kcja cennikowa trw ała od 14 czerw ca 1868 
roku aż do 22 stycznia 1870 roku, doprow adzając  
ostatecznie do wybuchu nieznanego w ów czas je ­
szcze porzucenia pracy.

Strajk sam, jako taki, w yw arł na robotni­
kach innych zaw odów  n iebyw ałe  w rażenie, 
które zw ięk szy ło  się  na w iadom ość o zw y cię ­
stw ie strajkujących.

B y ł to okres lat, w których od Zachodu Euro­
py nap ływ ały  do Lwowa w iadom ości o organi­
zow aniu się  tam tejszych klas robotniczych  
w stow arzyszen iach socjalistycznych.

Sam w ybuch strajku drukarskiego w e  L w o­
w ie, jego przebieg i ostateczne  zw ycięstw o  straj­
kujących —  upew niało k lasę robotniczą, iż w  or­
ganizacjach robotniczych i solidarności zaw odo­
wej leży  zw ycięstw o proletarjatu nad ustrojem  
kapitalistycznym .

A  gdy do L w ow a przybył w ygnaniec z pod  
caratu B olesł. Lim anowski, jeden z  twórców  
Polskiej Partji Socjalistycznej —  m iał już pod  
agitację swoją teren przygotow any, tem bar­
dziej, iż  przedtem  jeszcze, bo już od roku 1866 
przebyw ał w e  L w ow ie A ntoni M ańkowski, je­
den z b y łych  „czerw onych" uczestn ików  p o w ­
stania polsk iego z roku 1863, który w e Lwo­
w ie  dalej szerzył now ą ideę m iędzynarodow e­
go braterstw a ludów.

Drukarze lw ow scy  po strajku garnęli się ku 
tej idei, tem bardziej, iż strajk ten  zdarł m askę  
obłudy z oblicza pryncypałów . D otychczasow e  
stosunki patrjarchalne panujące po drukar-
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umowy taryfowej w  rokowaniach z praco­
dawcam i udział hiorą z każdej strony naj­
mniej 3, a najwyżej 6 zastępców ; zatem  
przypada 1, 2 i 4 m iejsce naszem u Związ­
kowi, 3 i 5 „Verbandowi", a 6 „Gutenberg- 
bundow i“.

Na skutek domagania się pracodaw ­
ców  w yłączenia personelu pom ocniczego  
z taryfy, uznała pom oc drukarska potrzebę  
zorganizowania się. Zarząd Związku przy­
chylił się do tego i stw orzył w  W ojew ódz­
tw ie Śląskiem, w zorem  innych O ddziałów  
Związku, Sekcję Personelu Pom ocniczego  
przy Związku Zaw. Drukarzy i Pokrew - 
nnych Zaw. w  Polsce, która rozpoczęła sw ą  
działalność na terenie B ielska od kwietnia  
a na terenie K atow ic od maja 1929 r.

W celu ujednostajnienia administracja 
w  Oddziałach K atow ice, B ielsko i Cieszyn  
uchw alono na W alnej K onferencji Okręgu 
Śląsltóiego, odbytej w  dniu 2 czerw ca r. z. 
w C ieszynie przy udziale 9 delegatów  
z K atowic, 5 z B ielska i 3 z Cieszyna, no­
w y regulamin.

Pozatem  w prow adzono jednolite lokalne  
zpom ogi dla bezrobotnych, c h o r y c h , inw ali­
dów i zapom ogę pośm iertną.

Stan członków  Okręgu Śląskiego w yno­
sił: na początku roku 228, a w  końcu roku  
391, w  tem  280 członków  I kat., 80 —  II 
kat. i 43 —  III kat.

Pośrednictw o pracy w ykazało, że w  r. 
1928 pozostało 14 bezrobotnych, w  roku 
sprawozdawczym  przybyło 132, ubyło 125, 
na rok bieżący pozostało bez pracy 21 
członków .

Sprawozdanie kasow e Okr, Śl, w yka­
zuje 47,515,85 zł. w pływ ów , z K atow ic 
25.331,60 zł., z B ielska 14.950,60 zł., z C ie­
szyna 4.872 zł., odsetk i 2.361,65, saldo z r. 
1928 34.429,97 zł., razem w pływ y 81.945,82 
złotych. W ydatki w yniosły 23,329.57 zł., 
w  tem na zapomogi bezrobotnym  w ypłaco­
no 4.897 zł., chorym 2.870,50 zł., podróż­
nym 151.50 zł,, do Cemtralłi 7.750,38 zł., na 
strajki 614.80 zł., na kasy lokalne 444,21 zł.

Pozatem  Okrąg posiada osobne fundu­
sze: Prasow y i Administracyjny. Fundusz 
Prasow y m iał dochodu wraz z saldem  z r. 
1928 (635,15 zł.) 3.008,15 zł., wydano zaś 
1,891,25 zł. głów nie na druk Typografj'. 
Fundusz Adm inistracyjny m iał w pływ ów  
1.164,92 zł., a w ydatków  548,85 zł. W ykaz 
gotówki Okr. Śl. wynosi 60.349,22 zł.

Oddziały, w chodzące w  skład Okręgu 
posiadają lokalne kasy, z których w ypła­
cają dodatkow e zapom ogi oraz prowadzą  
działalność kulturalno - ośw iatow ą. Od­
dział katow icki posiadał w  kasie lokalnej 
w dniu 31.12. 1929 r. 17.409,35 zł. Oddział 
Bielski — 15,938,20 zł. Oddział C ieszyń­
ski —  4.911 zł.

WARSZAWA W ROKU 1929.
Sprawozdanie zarządu Oddziału W ar­

szaw skiego za rok 1929 stwierdza, iż  Od­
dział odbudowywa się. W idzim y wzrost 
liczby członków  oraz kapitałów . Zarząd 
w dalszym ciągu prowadził robotę agita- 
cyjno - organizacyjną, która przyspożyła  
członków, w znow iła K oło D elegatów . Na 
specjalne w yróżnienie zasługuje działal­
ność kulturalno - ośw iatow a, która dostar­
czała członkom  w ied zy  i rozrywki,

Praca ta prowadzona była w  warunkach  
niesprzyjających, gdyż podczas klęski b ez­
robocia, które zw łaszcza w  drugiej p o ło -’ 
w ie  ubiegłego roku w ielce się srożyło.

Bezrobocie rów nież nie pozw oliło  w ar­
szawskiej organizacji w ystąpić o poprawę 
warunków pracy, pomimo, że drożyzna 
w zrastała, pomimo że czynione były przy­
gotowania.

Mimo w szystko sprawozdanie wykazuje 
postępy. Na pomoc bezrobotnym  wydano  
bilisko 49 tys. złotych; propagowano dzie­
lenie się  pracą, by uniknąć wydaleń; k ła­
dziono silny nacisk, by do pracy przyjmo­
w ano jedynie za pośrednictwem  Związku.

Liczba członków  wzrosła z 1025 do 
1137. Oto szczegółow y w ykaz wzrostu  
członków:

Rok 1928 1929
Składaczy ręcznych 456 545
Składaczy maszynowych 194 228
M aszynistów 155 140
Pedalarzy 20 23
Stereotyperów 12 7
Ucznióiw 117 113
Pom ocy 71 81

Razem 1025 1137
Z działalności kulturalno - oświatowej 

zanotow ać n ależy sukces Orkiestry Man- 
dolinistów  na konkursie tych orkiestr, 
urządzanym w  Poznaniu podczas w ystaw y, 
zdobyła tam pierwszą nagrodę. Klub spor­
tow y ,,Drukarz" w ybił się na czo ło  klubów  
klasy C, zyskując tytuł mistrza tej grupy 
i przeniesienie do klasy B.

W  roku ubiegłym  zapoczątkow ano sy ­
stem atyczne Kursy Sam okształcenia Za­
w odow ego.

Pozatem  Komisja Kulturalno O św iato­
w a urządziła szereg odczytów , koncertów, 
zabaw i w ycieczek . Imprezy urządzone 
przez Kom. dały czystego zyslku 2.282,65 zł.

D ziałalność Bibljoteki wykazuje, że 
czyteln ictw o stale się  zw iększa. W  roku 
1929 Bibljot'eka czynną była 98 razy, 3142 
osoby zm ieniło książki, w ydano 4.236 ksią­
żek. Bibljoteka liczy 2500 dzieł.

Sekcje M aszynistów, Składaczy M aszy­
nowych i U czniow ska działały sprawnie. 
Sekcja Składaczy M aszynow. energicznie 
i sprawnie stała na straży warunków pra­
cy; Sekcja M aszynistów, mimo, że m oże 
najwięcej dotknięta była bezrobociem, 
z w ielką energją zabiegała nad sprawami 
tego odłamu zaw odow ego. Sekcja U cz­
niów  pracuje nad zorganizowaniem  ucz­
niów, dopom ogła do zbierania ankiety  
w  sprawie pnący m łodocianych w  drukar­
stw ie, a pozatem  w ielu  uczniów  zajmowa­
ło  się sportem.

Sprawozdanie kasow e wykazuje docho­
du 228.490,89 zł. w  tem w kładki w ykw ali­
fikowanych 195.580,55 zł., Pom ocy 5.634,05

(Patrz str. 7),

niach — w skutek stra jku  —  uległy rozprężeniu. 
Prześladow ania policyjne w czasie strajku by­
ły zbyt liczne, by drukarze mogli o nich za- 
pomnąć. Pryncypałow ie ów cześni posunęli się 
jeszcze dalej. By zgnębić pracow ników  — 
udali się w delegacji na audjencję do nam iest­
n ika i do d y rek to ra  policji — prosząc uniżenie
0 rozw iązanie T ow arzystw a Postępowego.

To też niezbyt długo czekali d rukarze lwow­
scy na skutki tych audjencyi.

Lecz w międzyczasie na zachodzie E uropy za­
szły w ydarzenia, k tóre zwróciły na siebie po ­
wszechną uwagę, tak, iż drukarzom  lwowskim d a ­
no tymczasowo spokój.

Oto w lutym  1871 roku nowy powiew w olno­
ściowy do ta rł do Lwowa. W Paryżu wybuchła 
rew olucja pro letarjacka. B yła ona następstw em  
w ojny francusko-pruskiej i oblężenia Paryża. 
Zdetronizowano Napoleona III, ustanaw iając w 
miejsce cesarstw a Komunę Paryską.

Pow stanie Komuny m iało bardzo wielkie zna­
czenie. Powszechnie spodziewano się, iż rządy 
komunistyczne zostaną w krótce zaprow adzone 
w całym  świecie.

Poczęły mnożyć się zamachy na ukoronow a­
ne głowy (Niemcy, W łochy, R osja).

Robotnicy poczęli zewsząd garnąć się do sto­
w arzyszeń socjalno-rewolucyjnych, w nich w i­
dząc swoje zwycięstwo nad przem ocą despotyzmu
1 kapitalizm u.

Nie pozostali w tyle d rukarze lwowscy.
M ając dobrze w pamięci swej ostatni ruch, 

k tó ry  był wogóle pierwszym na ziemiach ów­
czesnej Galicji, postanowili p rzystąpić do w ywal­
czenia cennika z obljczeniem na alfabet, uw ażając

zupełnie słusznie, iż obliczanie na literę „n“ jest 
niespraw iedliw e i w ielce krzyw dzące. Pow ołano 
nową komisję cennikową, odbywano posiedzenia 
tejże i zgrom adzenia sprawozdawcze, na których 
dyskutowano nad projektem  nowego cennika.

O statecznie drukarze lwowscy opracowali 
swój nowy cennik a gdy zebrali się w sali S trze l­
nicy m iejskiej, by go zatw ierdzić — zgrom adze­
nie zostało przez organa policyjne rozwiązane, 
s ta ł zatw ierdzony i uchwalono wnieść go z me- 
mor jąłem  pryncypałom  lwowskim.

G dy to  się stało —  Tow arzystw o Postępow e 
zostało w dniu 31 stycznia 1872 roku rozw iąza­
ne za przekroczenie sta tu tu , jak nazw ano sp ra­
wę polepszenia bytu,

Owocem pierwszego stra jku  s ta ła  się nowa 
instytucja — robotniczo-drukarska na terenie 

Na posiedzeniu poufnem pro jek t cennika zo- 
Lwowa. Instytucja ta  —  to P ierw sza Związkowa 
D rukarnia, pow ołana do życia głównie po to, by 
s ta ła  się schroniskiem  dla d rukarzy prześlado­
w anych przez pryncypałów  za obronę cennika.

Bolesław  Limanowski w książce swojej p. t. 
„Galicja przedstaw iona słowem i ołówkiem " 
(Lwów, 1892)) pisze na str. 106 o fakcie założe­
nia Związkowej D rukarni następująco: „Naj­
wcześniej d rukarze lwowscy i jako najbardziej 
świadomi nowoczesnej dążności, zrozum ieli 
w ielką doniosłość zasady stow arzyszania się 
w cełach w ytw órczych i w r. 1871 założyli 
zw iązkow ą drukarnię."

Dziwnym zbiegiem okoliczności otw arcie 
d rukarni Związkowej zeszło się z rozw iąza­
niem  Tow arzystw a Postępowego, k tó re  było 
tw órcą drukarni Związkowej. Dwa w ażne zda­

rzenia w życiu drukarzy lwowskich. P ierw sze— 
to o tw arcie d rukarn i w dniu 29 grudnia 1872 
roku, a w dw a dni później, 31 grudnia — d ru ­
gie, to  sm utna wiadomość o rozw iązaniu T ow a­
rzystw a Postępowego.

Samo rozw iązanie Tow arzystw a Postępowego 
nie miało ujemnego wpływ u na spraw ę nowego 
cennika. Cennik nowy zosta ł przez pryncypa­
łów przyjęty, bo mieli oni dobrze jeszcze w p a ­
mięci, iż w alka z drukarzam i lwowskimi nie jest 
ła tw ą do wygrania, tem bardziej, iż jeszcze przed 
w alką otw orzyli w łasną drukarnię.

P ierw szy więc stra jk  i solidarność jego u c z e - . 
stników  była  tak  groźną, i i  odstraszająco p o ­
działała  na pryncypałów  lwowskich, k tó rzy  w y­
rzekli się na długi czas ponownego zmierzenia 
się z nimi.

Pierwszej w ięc „zmowie" drukarzy lwowskich 
zawdzięczam y, iż oni w łaśnie położyli podw ali­
ny pod cennik drukarski, w skazali na  solidar­
ność robotniczą, jako główny czynnik, p rzy ­
czyniający się do b ra te rstw a  ludów. Poprzedni­
cy nasi dali nam w spadku po sobie broń n ieza­
w odną, k tó rą  jest strajk  oraz rzucili inicjatyw ę 
do zakładania  drukarń  koleżeńskich, opartych 
o stow arzyszenie zawodowe, jako najpew niej­
szy środek do w alki z wyzyskiem pryw atnych 
w łaścicieli drukarń. -(,j

Dzisiaj więc, czcząc sześćdziesiątą rocznicę 
pierw szego strejku drukarzy lwowskich musimy 
z głębi serc zaw ołać: ł

Cześć pam ięci uczestników  pierwszego 
strajku drukarzy  lwowskich. —

A dam  Bober.
LWÓW,



Nr. 8______________________ . W I A D O M O ś
n n i T I I M I I I I I I I I l i r i H i m

C I  G R A F I C Z N E Str, 5

S K Ł A D A N I E
Streszczenie  referatów kol. A .  Kw icza li ,  w ygłoszonych  w  W arszaw sk iem  Kole  Sam okształcenia Zawodowego.

IV.

UKŁAD MATEMATYCZNY.
W  poprzednim  w ykładzie omówiliśmy uk ład  

matem atyczny tak  krótko, że z konieczności m u­
simy go obszerniej rozwinąć i uzupełnić. Będą to 
częściowo dodatkow e wyjaśnienia, niejako 
w kładki do tem atu  już omówionego, częściowo 
zaś tem at nowy, czyli objaśnienie uk ładu  che­
micznego.

M atem atyka jest nauką o wielkościach. D zie­
li się ona zasadniczo na cztery części: A ry tm ety­
kę, czyli rachunek cyfrowy, A lgebrę t. j, rachu­
nek literam i, Rachunek różniczkowy, czyli rodzaj 
rachunku, zapomocą którego wydobywamy n a j­
mniejsze wielkości, oraz rachunek całkowy, albo 
nauka obliczania całości na podstaw ie pojedyń- 
czych części. Różne dziedziny wiedzy oparte są 
na matematyce, lub nią się posługują, jak: Geo- 
m etrja, A stronom ja, M echanika, F izyka i t. d. 
W różnorodnych matem atycznych zestawieniach 
czyli form ułkach litery  i cyfry oznaczają w iel­
kości, znaki m atem atyczne objaśn iają  stosunek 
tych wielkości względem siebie. Do oznaczania 
wielkości znanych używamy początkowych liter 
alfabetu, (a, b, c i t .  d.), nieznane wielkości ozna­
czamy literam i końcowemi [x, y, z  i t. d.). K ąty 
oznacza się przew ażnie literam i greckiemi.

Cyferka górna ułam kowa postawiona z p ra ­
wej strony litery  (a3) potęguje tę  wielkość do 
oznaczonego tą  cyferką iloczynu (potęga np. 
a 3 =  a  X  a X a). D la podniesienia wielkości 
do potęgi nieznanej używa się m ałych górnych 
lite r m, n, lub innych dowolnie obranych.

Form ułki pojedyńcze składane w tekście nie 
mogą być łam ane, czyli przenoszone do w iersza 
następnego. Jeżeli przez cofnięcie się wstecz nie 
da się tem u zaradzić, z form ułki takiej musi 
być zrobiony w iersz osobny w yjustow any na 
środku.

Zupełnie odmiennie od m atematycznych 
przedstaw ia się uk ład  form ułek chemicznych. 
Chem ja jest nauką o oddzielaniu i rozkładaniu  
ciał. Je s t to nauka ogromnie rozległa, gdyż o l­
brzym ia większość czy to minerałów czy innych 
stałych, płynnych i lotnych ciał, to  są połącze­
nia różnych m aterjałów  czy substancji, k tóre od- 
pow iedniem i środkam i można na pojedyńcze 
części rozdzielić, Np, sól kuchenna przedstaw ia 
połączenie chloru i natronu, tych składników  
atoli dalej rozdzielać się nie da, gdyż są one sub­
stancjam i podstawowemi, czyli pierwiastkam i. 
Do oznaczania pierw iastków  używamy skrótów 
czyli symboli, np. Ag =  A rgentum  (srebro), 
Na =  N atron, Cl =  Chlor i t. d.

N ajmniejszemi cząstkami, na jakie ciała z ło ­
żone dadzą się rozdzielić są m olekuły czyli d ro ­
biny, k tó re  jednak sk ładają się z cząstek je ­
szcze drobniejszych t. j. atomów, do niedaw na 
uznawanych jeszcze za najm niejsze i niepodziel­
ne cząsteczki pierwiastków . Najnowsze jednak 
badania obaliły to tw ierdzenie, gdyż znaleziono 
możność rozdzielania atomów na elektrony. 
Atom sam dla siebie nie mógłby istnieć, łączy się 
on przeto  z drugiemi takiem i samemi atom am i 
i pow staje w tedy drobina czyli m olekuł dane­
go pierw iastka. Jeżeli połączy się on jednak 
z atom ami innego pierw iastka albo z atomami 
kilku pierwiastków , pow stają w tedy drobiny zu­
pełnie odmienne. Tak np. atomy srebra (Ag) 
połączone z sobą tw orzą drobinę srebra; atom 
natronu (Na) z atomem chloru (Cl) tw orzą 
drobinę soli kuchennej (NaCl). Z połączenia 
chemicznego określonej liczby atomów jednego 
ciała z określoną liczbą atomów ciał innych 
pow stają  zupełnie odmienne ciała złożone. Z łą­
czmy np. dwie drobiny soli kuchennej (2NaCl) 
z jedną drobiną kwasu siarkowego (H „S04) 
otrzym am y dwa nowe ciała. Form ułka, k tó rą  to 
połączenie wyrazimy, będzie tak  się p rzedsta­
wiać:

2NaCl +  H2S 0 4 =  N a2S 0 4 +  2HC1,
Część form ułki od początku do znaku rów ­

nania przedstaw ia połączenie soli kuchennej 
i kw asu siarkowego, dalsza część od znaku 
rów nania do końca przedstaw ia nowo-pow- 
sta łe  ciała: sól glauberską i chlorowodór.
W zór ten  przedstaw ia rów nocześnie i oblicze­
nia chemiczne. Sam symbol (NaCl) oznacza

atom y odnośnych pierw iastków , cyferki dolne 
po praw ej stronie symbolu dostaw ione (H2S 0 4) 
oznaczają ilości połączonych atomów oznaczo­
nych pierw iastków , — ilości drobiu po łączo­
nych oznacza się cyframi tego samego pisma, 
jakiem  znaczone są symbole, umieszczonemi 
przed  właściwym symbolem (2NaCl). W o sta t­
nich czasach wprowadzono w form ułkach za­
m iast znaku rów nania znak złożony z dwuch 
strzałek , w skazujących w obie strony, uza­
sadniając zamianę tę  tw ierdzeniem , że w che- 
mji akcja się nie kończy, bo w każdym 
poszczególnym w ypadku połączeń czy rozk ła­
du różnych ciał trzeba liczyć się z reakcją, 
czyli z działaniem  w przeciwnym  rów nież k ie ­
runku. , . *,

Chemja dzieli się na dwie główne grupy: 
chemję nieorganiczną i chemję organiczną. 
Pierwsza obejmuje połączenia m etali i m etalo- 
idów (siarka, fosfor, tlen, azot i t. p.), druga 
zaś połączenia węglowe. Form ułki, w jakich 
w yraża się chemja organiczna, odmienne są od 
form ułek chemji nieorganicznej, i są przytem  
znacznie cięższe do składania. B adania nau­
kow e w ykazują, że nie w szystkie p ierw iastki 
posiadają jednakow ą siłę, w iążącą poszczegól­
ne atom y z sobą. Jed en  atom chloru np, w ią­
że się z jednym atom em  wodoru, mówimy więc, 
że chlor jest pierw iastkiem  jednow artościo- 
wym. Jed en  atom  tlenu natom iast w iąże dwa 
atom y w odoru lub chloru. Oznaczamy więc 
tlen  jako dw uwartościowy pierw iastek. Bio­
rąc za podstaw ę siłę w iążącą atom  różnych 
pierw iastków  z wodorem, rozróżniam y 1, 2, 
3, 4 i 5-w artościow e pierw iastki. Oznaczamy 
to przy zw iązkach węglowych linijkami (linja 
siły lub w artości) łączącem i odnośne symbole. 
Jed en  atom węgla (C) w iąże cztery atom y w o­
doru, — napiszem y to więc tak:

H

H - C

I
H

H

Może on się jednak związać z dwoma a to ­
mami dwuwartościowego p ierw iastka

lub z jednym dwuwartościowym Q= o  
j dwoma jednowartościowem i

O dstępy w form ułkach chemicznych regu­
luje się w sposób następujący: C yferek dol­
nych stojących przy symbolach nie oddziela 
się, poszczególne p ierw iastk i w połączeniach, 
cyfry drabinow e i znaki oddziela się odstępa­
mi dwupunktow em i. W form ułkach chemji 
organicznej linijki w artości biegnące z góry 
i z boków symbolu oddziela się rów nież spa­
cją dw upunktow ą, u dołu między symbolem 
a linijką odstępu się nie daje.

W tekście dzieła chemicznego spotyka się 
często nazwy produktów  chemicznych pisane 
w ten sposób:

H exachlor-x-keto-B -R  panien.
Tuta) oddziela się poszczególne cząstk i zw y­

kłem : dzielnikam i (dywizami) z odnośnego p i­
sma, dając po obu ich stronach jednopunkto- 
we spacje. Linijek do oddzielania nie używa

Form ułki nie mieszczące się na szerokości 
kolumny w olno przełam ać na  znaku +  lub na 
znaku rów nania. Form ułki chemji organicznej, 
jako trudniejsze albo zgoła niem ożliwe do ła ­
mania, zestaw ia się tylko o ile możności jak 
najwęziej, w koniecznym w ypadku można for­
m ułkę szerszą nieco wypuścić poza szerokość 
kolumny, jeżeli zaś jest bardzo szeroka składa 
się ją w poprzek kolumny.

W reszcie bardzo w ażnem jest przy sk łada­
niu form ułek trudniejszych tak  m atem atycz­
nych jak i chemicznych uprzednie rozejrzenie 
się w rysunku danej form ułki i obliczenie jej 
bodaj w przybliżeniu. Rzekom a stra ta  kilku 
czy naw et kilkunastu minut na  to pośw ięco­
nych naipewno się opłaci, gdyż zapobiega po­
praw kom  i przeróbkom  podczas składania, 
przy których i czasu i zdrow ia więcej się 
zmarnuje.

UKŁAD TABELARYCZNY.

Tabela, p raca  w ykonyw ana niem al codzien­
nie i p raw ie w każdej drukarni, a  jednak m a­
my w ielu kolegów, k tórzy  nie zastanaw iają się 
nad tem, że i ten  dział roboty pow inien rów ­
nież być w ykonywany ze zrozum ieniem  i dba­
łością o estetyczny wygląd. I nie można się 
tem u dziwić, bo z  jednej strony spotykam y się 
w w ielu drukarniach z lichym i n ieodpow ied­
nim m aterjałem , z drugiej zaś z pew nem  le k ­
cew ażeniem  tej roboty przez w łaścicieli czy 
zarządów  drukarń, k tórzy  zaliczając tabele  do 
rzędu robó t lichszego gatunku, n iechętn ie  p a ­
trz ą  na pracow nika, składającego tabelę  o go­
dzinę np. dłużej, niż obliczenie w łaściciela na 
tę  robotę  czasu zostawia.

Tabela, jest to układ, którego cała p łasz­
czyzna podzielona jest na pew ną określoną 
ilość rubryk pionowych lub poziomych róż­
nych rozm iarów, stosow nie do ich przeznacze­
nia. R ubryki te  są od siebie pooddzielane lin- 
jami, pom iędzy którem i w górnej ich części 
znajdują się nadpisy, w skazujące przeznacze­
nie każdej z rubryk, Nadpisy te , ujęte  w p e ­
wien w ym iar w ysokości i oddzielone od reszty  
uk ładu  linją poziomą, nazywamy „głów ką", 
pozostałą  zaś część tabeli od główki do dołu 
określam y nazw ą „nogi". Stosownie do celów, 
jakim tabele  służą, rozróżniam y: tabele  dzieło­
we, k tórych praw ie zawsze cała płaszczyzna 
jest w ypełniona treśc ią  t). cyframi lub tekstem , 
tabele  handlowe, kasow e lub manipulacyjne, 
z rubrykam i pustem i do ręcznego w ypełniania 
i tabele  akcydensow e. Te ostatn ie należą 
w praw dzie do układów  akcydensow ych, pod le­
gają jednak ogólnym zasadom  sk ładania tabel, 
z małem odchyleniem  od reguły, odnośnie do 
użycia linii, k tó re  w tabelkach  akcydensow ych, 
poza określonym  celem praktycznym , m tją  
być niejako dekoracją  lub jej uzupełnieniem .

O kreślenie form atu tabeli zależne jest 
w znacznej m ierze od powyższego podziału, 
Z asada mniejszych marginesów w stosunku do 
pap ieru  odnosi się tylko do tabel m anipulacyj­
nych, gdyż tabele  dziełowe mają już określony 
form at dzieła, do którego należą, akcydensow e 
zaś tabelk i pod względem form atu odbiegają 
rów nież od zasad, dla tabel ogólnie przyjętych.

T abele  dziełow e sk łada  się ściśle według 
wymiarów kolum ny dzieła, do którego należą. 
Odnosi się to szczególnie do w ysokości tab e l­
ki, k tó ra  bezw arunkow o nie może być w yż­
szą od kolum ny tekstow ej. Na szerokość w ol­
no tabelkę  nieznacznie w razie koniecznej p o ­
trzeby pow iększyć, jednak tylko w kolum nach 
pełnych. Pow iększenie to  nie może przenosić 
1I1 o części szerokości norm alnej kolumny. G dy­
by jednak takie  rozm ieszczenie tabelk i nie 
w ystarczyło, należy tabelkę sk ładać lężąco, 
dając głów kę po lewej stronie kolumny. O ile 
i ta  szerokość okazałaby się za małą, w ów­
czas rozdziela się tabelkę na dwie obok sie­
bie stojące kolumny, ew entualnie sk łada się 
ją w większym formacie i drukuje osobno, na­
stępnie odpowiednio sfalcow aną do form atu 
dzieła w kleja się we w łaściw e miejsce jako 
w kładkę. Bardzo w ąskie natom iast tabelk i 
wjustować można w odnośnem  miejscu w tekst, 
podobnie jak um ieszcza się klisze.

Przy łam aniu tabe lek  stojących na więcej 
kolumn, na każdej następnej kolum nie pow ta­
rzam y głów kę i tekst rozm ieszczamy tak, aby 
w szystkie kolum ny przedstaw iały  się zupełnie 
jednakow o. O statn ia kolumna, o ile nie jest 
pełną, a tek s t bezpośrednio po tabelce nie 
następuje, musi zajmować najmniej 1/3 część 
kolumny.

Przy łam aniu tabelek  leżących główki daje 
się tylko od góry kolumn parzystych,
nieparzyste kolum ny łam ie się bez główek. 
O statn ia kolum na musi być pełna. Należy
w ięc tek s t kolum n przed łam aniem  dokładnie
obliczyć i odpowiednio go rozm ieścić, aby
uniknąć pow tórnego przełam yw ania.

T ekst w tabelkach  powinien być zasadni­
czo składany pismem tem samem co i  dzieło,
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głów ki pismem o jeden stopień mniejszem. J e ­
żeli z jakichkolw iek względów pismo w tab e l­
kach ma być mniejsze, to i w głów kach musi 
być odpow iednio zmniejszone, dla zachow ania 
koniecznego um iaru estetycznego. Jeżeli jed­
nak  w yjątkow o tylko w jednej tabelce pismo 
ma być zmniejszone dla pom ieszczenia jej we 
w łaściw ych ram ach, natenczas w głów ce p i­
smo dajem y takie, jak we w szystkich głów ­
kach. W szystkie tabelk i w calem  dziele nale­
ży sk ładać jednakow o.

Jeże li tek s t dzieła składany jest na prze- 
rzutki, to i tek s t w tabelkach  musi być roz­
bijany, szczególnie w tedy, gdy układ  tabelki 
ma dużo św iatła.

Rozmieszczenie rubryk  w tabeli musi być 
dokładnie obliczone. Obliczenie tak ie  nazy­
w am y rozm iarem. Sposób robienia rozm iaru 
jest dwojaki: pierwszy, to obliczenie rachun­
kow e poszczególnych rubryk  na punkty, n a ­
stępnie zliczenie ich w całość, k tó ra  musi do­
kładnie pokryw ać się z szerokością zasadniczą 
kolumny; —  drugi zaś sposób, to ustaw ienie 
rozm iaru z kw adratów  cycerow y ;h, p rzek łada­
nych odpowiednio linijkami i skontrolow ania 
całości dokładnie dobraną rygą. Jak o  w ska­
źnik rozm iaru poszczególnych rubryk w tabeli 
dziełowej służy często ilość tek s tu  główki lub 
też  najdłuższe liczby, jakie w danej rubryce 
m ają być pom ieszczone. B ędą niem i przew aż­
nie liczby w ynikłe z sumowania, w razie zaś, 
gdy sumowań niem a, należy przejrzeć dok ład ­
nie rękopis odnośnej tabeli i zastosow ać roz­
miar rub ryk  do m ających znaleść w nich po­
m ieszczenie liczb największych, z uw zględnie­
niem odstępów  od linij, k tó re  powinny w yno­
sić najmniej po dw a punkty  z obu stron cyfr. 
Poza tern sta rać  się należy, aby każda rubry­
k a  obliczona by ła  o ile możności na pełne 
cycera.

T abelka dziełow a sk łada się zwykle 
z boczku i z kilku rubryk  cyfrowych. Obli­
cza się więc najpierw ej rubryki cyfrowe w spo­
sób wyżej podany, resz tę  zaś pozostałą p rze­
znacza się na boczek, starając się zostawić 
dla niego jak najwięcej miejsca, aby uniknąć 
o ile możności łam ania przychodzących w niem 
w ierszy treści. Jeżeli tabela  sk łada się z m a­
łej ilości rubryk, to na turaln ie  w szystkie na­
leży odpow iednio rozszerzyć.

Po dokładnem  zrobieniu rozm iaru przystę­
pujem y do sk ładania główki. G łów ka zasad­
niczo pow inna zajmować najwyżej 1/io część 
wysokości kolumny. Należy więc tak  w iersze 
w niej obliczyć, aby zmieścić ją w tych - r a ­
mach. Napisy w główce należy składać po­
ziomo, w yjątkow o tylko w tabelkach  o dużej 
ilości rubryk bardzo wąskich można je sk ła ­
dać pionowo, rozpoczynając od dołu do góry.

P rzez szereg lat, obserwując sposoby sk ła ­
dania różnych kolegów, niejednokrotnie zau­
ważyłem , że koledzy sk ładają poszczególne 
rubryki w głów ce tabeli na  tę  pe łną  szerokość, 
jaka im z w ym iaru w ypada. I ta k  np. rubry­
ka  ma być szeroka na 40 punktów , sk ładają ją 
na pełny  rozm iar i przez to  mimowoli sami 
u trudniają  sobie robotę, szukając spacji, jakie 
do w ypełnienia justunku nad i pod w ierszami 
są im potrzebne. Należy więc składać rub ry ­
ki w ten  sposób, że o ile możności słow a za­
w arte  w danej rubryce justuje się na pełne 
cycera, resz tę  zaś zak łada  się po bokach wyju- 
stow anego tekstu  i to jak najgrubszym m ater- 
jałem. Tylko w  takim  w ypadku, jeżeli tekst 
danej rubryk i w żaden sposób inaczej się nie 
mieści, wolno składać go na pełną  szerokość 
rubryki, ileby punktów  ona wyniosła.

C ałą główkę, czy to gładką, czy łamaną, 
należy składać jednem  pismem, w łam anej 
ty lko  najmniej w ażne podrubryki można sk ła ­
dać pismem o jeden stopień mniejszem.

Po złożeniu główki podkreślam y ją linją 
dla oddzielenia jej od nóżek. Jeże li w tabe l­
ce używamy linij podw ójnych i cienkich, w te­
dy głów kę oddzielamy linją podwójną, gdy 
jednak choćby jedna rubryka w głów ce od­
dzielona jest linją półgrubą, natenczas i pod 
głów ką musi być linja półgruba. Tak linje, 
którem i tabe lka  dziełow a jest obwiedziona, 
jak  i linje w ew nętrzne tabelki nie powinny od­
cinać się od tek s tu  dzieła, dlatego też pow in­
no się używać linij cienkich i podwójnych, a na 
obw ódkę tabelk i linij jednopunktow ych keglo- 
wych, lub dw upunktow ych półgrubych z za­
stosow aniem  narożników.

G dy głów ka jest już gotowa składam y bo­
czek w sposób następujący: pierw szy w iersz

zdania lub pozycji na pe łną  szerokość, n a tu ­
ralnie a  uw zględnieniem  odstępów  bocznych 
od linij, następne w iersze tego samego zdania 
lub pozycji w cięte jeden  firet. O statni w iersz 
pozycji w ypunktow any do końca. O ile p o ­
zycje oznaczane są cyfram i porządkow em i, 
w ypuszcza się na  bok tylko cyfry, zaś w szyst­
kie w iersze danej pozycji justuje się równo 
w cięte. O dstępy boczne od linij muszą w yno­
sić najmniej po cztery  punkty  z obu stron 
boczka w kolum nach ścieśnionych, zaś w ko­
lum nach o małej ilości rubryk, w skutek czego 
w poszczególnych rubrykach jest dużo św ia­
tła, należy i św iatło  w boczku odpowiednio 
pow iększyć, v

Liczby w rubrykach  cyfrowych sk łada się 
zaw sze w edług zasady, t, j. jednostki pod  jed­
nostkam i i t. d,, u łam ki zwyczajne czy dzie­
się tne przy cyfrach stoją po ich praw ej stro ­
nie. W  razie b raku  cyfry w danej pozycji ju- 
stujem y zam iast niej na środku rubryk i pauzę. 
O ile zaś zam iast pauzy ma być postaw iony 
punkt, justujemy go w środku pola między cy­
frą nad  nim i pod nim stojącą, gdyż justowany 
norm alnie wygląda jak przyczepka do cyfry 
pod nim stojącej i szpeci układ.

O dstęp od główki do pierwszego w iersza 
boczka w tabelkach  solutow ych pow inien w y­
nosić od 6 do 10 punktów , w tabelkach  sk ła ­
danych na p rzerzu tk i od 6 do 12 punktów . T a­
ki sam odstęp pow inien być u dołu kolumny, 
a szczególnie w tedy, gdy kolumny są u dołu 
zam knięte linją obwódkową.

W  tabelkach  małych, czyli niskich, nie 
zam kniętych od dołu linją obwódkową, nóżki 
nie pow inny być krótsze od główki, choćby 
zaw ierały tylko jedną lub dwie pozycje, W  w y­
padku takim , tak  nad  pozycją jak  i pod nią 
należy dać nieco w iększe odstępy, aby linje 
nóżek  były conajmniej tak  długie, jak w ysoką 
jest główka. W  tabelkach  zam kniętych p ro ­
porcja ta  może nie być stosowaną.

T abelkę w ąską, m ającą być umieszczoną 
w tekście, w justowuje się zaw sze z boku ko­
lumny, odstępy zaś z w szystkich stron pow in­
ny być rów ne i wynosić jeden  w iersz tekstu . 
Z brzegu tabelka  musi pokryw ać się ściśle 
z pionem kolumny.

T abele handlow e lub kasow e w zględnie 
m anipulacyjne co do zew nętrznego wyglądu 
dzielimy na trzy  rodzaje, a to: tabele  zam knię­
te, tabele  o tw arte  i  tabele  wiszące.

T abela zam knięta jest taka, k tó rą  z trzech 
stron, t. j, od góry i obydwu boków, a czasem 
i z dołu ujmujemy w linję keglow ą lub obw ód­
kową. Linja ta  stoi z reguły poza wymiarem 
tabeli, szczególnie w tedy, gdy tabela  ma być 
rów nież porubrykow ana poprzecznie. Jeżeli 
więc tabela  u jęta  jest w linję keglow ą dwu- 
punktow ą, wówczas zakładam y za n ią  w rydze 
górnej i dolnej po cztery  punkty, a  taksam o 
należy zakładać tylko po cztery  punkty  za lin­
ję obw ódkową czteropunktow ą. Linja ta , li­
cząca z obu stron tabeli razem  ośm punktów  
pow inna tylko czterem a punktam i w ystaw ać 
poza w ym iar tabeli, cztery zaś punkty  pow in­
ny być wliczone w wymiarze. Obliczenie ta ­
kie ma tę  dobrą stronę, że w w ypadku n ie ­
wielkiego zboczenia w druku ołów ek i tak  bę­
dzie w ew nątrz jeszcze dobrze pasow ał. M oż­
na  w praw dzie odliczać na linję obw ódkową ty ­
le z obu boków, ile ona punktów  obejmuje, ta ­
k ie jednak  obliczenie mniej jest pewnem, gdyż 
pom iędzy linją obw ódkową a ołówkiem w ta ­
beli przy małem  chociażby skrzyw ieniu a rku ­
sza tw orzy się odstęp, k tó ry  przecież bodaj 
trochę robotę  szpeci. Jeże li zaś linij obw ód­
kowych w obliczeniu nie uwzględnimy, czyli, 
że tabelę razem  z linjami obwódkowem i zło­
żymy równej szerokości z ołówkiem, w tedy 
najczęściej źle tabela  w ygląda z tego powodu, 
że, czy to przez silniejsze sklinow anie formy 
przez m aszynistę tab e la  zanadto się ściśnie, 
czy przy  najdrobniejszem  uchybieniu w n ak ła ­
daniu arkuszy, ołówek, nie padając ściśle na 
całą płaszczyznę tabeli, tw orzy z jednej lub 
drugiej strony coś w rodzaju drabinki, co ta ­
belę  szpeci.

T abela o tw arta  ma tylko u góry linję ob­
w ódkow ą lub keglową, z obu zaś boków nie 
jest u ję ta  w żadne linje. Składa się ją na sze­
rokość pełnych cycer i tak  samo składa się do 
niej tejże szerokości ołówek.

T abelą zaś w iszącą nazyw am y taką, k tó ra  
tak, jak tab e la  ow arta  ma linję obw ódkową 
lub czarną od góry, z obu zaś boków ujęta jest 
w linje cienkie. Przy tym rodzaju tabeli po ­

winno się zw ażać na to, aby linje cienkie 
skrajne były w sunięte pod linję obw ódkową 
przynajm niej po pięć punktów  z obu stron, 
ołów ek zaś do takich  tabel sk łada się węższy 
od rygi górnej o cicero.

Składanie główki omówiliśmy powyżej, 'tu­
taj zaznaczę tylko, że przy  oznaczaniu, w zglę­
dnie oddzielaniu rubryk, szczególnie w tab e ­
lach, składanych z rękopisu, powinniśmy od­
dzielać je w łaściwem i linjami i tak  ważniejsze 
części lub działy oddziela się linjami półgru- 
bemi, poszczególne zaś rubryki — podw ójne- 
mi. W handlow ych zaś robolach, jak faktury, 
rachunki i t. d., gdzie pow tarzają się rubryki 
n a  Zł, i gr. szerokość tych rubryk W stosunku 
do siebie tak  unorm ować należy, aby rubryka 
na zło te  obliczaną była n a  5 — 6 cyfr, czyli 
na trzy  cycera do jednego kw adrata , rubrykę 
zaś na  grosze składa się zawsze na  dwie cy­
fry, t. j. od 12 do 20 punktów . R ubryki te  zaś 
oddziela się od siebie zaw sze linją cienką.

Poruszę1 w reszcie kw estję popraw ienia 
w układzie tabel, u nas bardzo mało stosow a­
nego, a to w tym kierunku, aby tabelę  sk ła ­
dano razem  z nóżkam i bezpośrednio połączo- 
nemi z główką, linję zaś odcinającą głów kę od 
nóżek, dołącza się przy ołówku. Sposób ten  
jest i bardzo prosty, i bardzo praktyczny, gdyż 
szczególnie dla tabel o w iększej ilości rubryk 
trudno byłoby znaleźć w którejkolw iek d ru k ar­
ni m aterjał tak  czysty i  dokładny, aby rub ry ­
ki nóżek ściśle odpow iadały odnośnym rubry­
kom w główce. Tw orzą się w ięc przy  sk łada­
niu takich  tabel szczerby i krzywizny, k tó re  
usuw ać trzeba  przez dodaw anie w nóżkach cień. 
szych i grubszych kartników , albo przez ujmo­
w anie z n iek tórych  rubryk  po jednym punkcie, 
szczególniej w tabelach kasowych, gdzie ru ­
bryki pieniężne dzielone są na  kilka cyfr, co 
tw orzy  tak ą  ilość rubryk -nóżkowych, że o w y­
rów naniu porządnem  główki z nóżkami, p ra ­
wie że i mowy być nie może. Jeżeli już i tę 
przeszkodę usuniemy, wyrównująo tabelę  ko ­
sztem  znacznie dłuższego czasu, przecież p o ­
zostanie jeszcze jedna wada, k tó rą  dla e s te ­
tycznego w yglądu tabeli należy  usuw ać s ta ­
nowczo, a tą  jest w łaśnie owa linja, odcinają­
ca główkę od nóżek. Linję tę  w przew ażnej 
części tabel daje się półgrubą dw upunktow ą, 
ściętą lekko z obu stron, w skutek  czego pow ­
stają  z obu jej stron  n ieładne szczerby. Spo­
sób sk ładania tabeli bez linji odcinającej głów ­
kę jest identycznie ten sam, jak poprzednie, 
t. j. że tek s t główki sk łada się na  wysokość 
i w ym iar ściśle obliczony, z tą  tylko różnicą, 
że zam iast daw ać linie oddzielające rubryki 
w główce na jej w ysokość, dajem y je różnej 
długości, po skończeniu zaś głów ki zakładam y 
rubryki do końca sztabikam i, w ypełniając ta ­
belę należycie. P raca w ięc także w tym k ie­
runku jest raczej ułatw iona, bo przy  równo- 
czesnem zakładaniu  nóżek unika się omyłek 
i w ynikającej z nich stra ty  czasu.

O łów ek składa się zaw sze na pełne cycers 
z linij cienkich lub punktow anych, z cienkich 
zaś zawsze do tabel, w k tórych rubryk i p ie ­
niężne dzielone są linjami punktow anem i na 
kilka cyfr. P ierw sza rubryka o łów ka pod 
głów ką może być o dwa punkty  szerszą od 
następnych, kończyć się zaś o łów ek powinien 
o cycero wyżej od końca nóżek. Jeżeli 
w ołów ku umieszczony jest w pierwszej ru b ry ­
ce napis „z przeniesienia", u dołu zaś „do 
przeniesienia", to napisy te  sk łada się zw ykle 
tak, aby kończyły się przy praw ym  boku ru ­
bryki treśc i i u góry daje się pod napisem  lin­
ję cienką, rozpoczynającą się równo z napisem 
górnym; u dołu zaś napis „do przeniesienia" 
umieszczamy pod  ostatn ią  linją ołówka, k tó ra  
w tym w ypadku musi stać najm niej o dw a cy­
cera wyżej od końca nóżek i pod k tó rą  po ­
w inna być dołączona linja półgruba tej samej 
długości, co linja cienka, um ieszczona pod n a ­
pisem górnym. Linję tę  daje się bezpośrednio 
przy linji cienkiej ołów ka bez żadnego odstę­
pu. Jeżeli w tabeli ma być drukow any bo­
czek i w ypełnione w niej mają być rów nież 
inne rubryki, to  cały  ten  tek s t przenosi się do 
o łów ka i wyjustowuje się na dokładnie rozli­
czonych miejscach.

W  tabeli składanej razem  z ołówkiem t. zw. 
w kładanym , n ie należy nigdy przecinać grub­
szych i podw ójnych linij linjami cienkiemi, 
czyli, że tylko grubsza linja w ołów ku może 
przecinać nóżki całej tabelki.
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z ło ty ch , u c z n ió w  2.765,25 zł., ra z e m  w k ła d ­
k i 203.979,85 zł., p ro c e n ty  8.001,33 zŁ  W y ­
d a tk i  w y n io s ły  158,539,87 zł., w  tem  z a p o ­
m og i b e z ro b o tn y m  58.816,05 zł., ch o ry m  
3000,30 zł,, p o d ró ż n y m  738,50 zł., p o śm .e r-  
tn e  1.200 zł., s t re jk o w e  7,480,85; ra z e m  
nia zap o m o g i 72.837,45 zł. W y d a tk i k u l tu ­
ra ln o  o św ia to w e  i s p o łe c z n e  w y n io s ły  
13.128,66 zł., n a  lo k a l i jego  u trz y m a n ie  
21.411,81 zł., a d m in is tra c y jn e  24.493,30 zł. 
P rz e w y ż k a  w p ły w ó w  n a d  w y d a tk a m i W y­
n io s ła  69.951,09 zł. O d d z ia ł w  k o ń c u  ro k u  
1929 p o s ia d a ł 145,778,47 zł. K a p ita ł  te n  
d z ie lił  s ię  n a  c e n tr a ln y  i lo k a ln y , c e n tra ln y  
liczy ł 97.146,39 zł., a  lo k a ln y  48.632,08 zł.

Z OGÓLNYCH ZEBRAŃ.

Z ODDZIAŁU KATOW ICE.

Z W alnego Zebrania Związku Zaw. Drukarzy 
i Pokr. Zaw, w Polsce — Oddział Katowice.

Przy nader licznym udziale członków, od­
było się dnia 16 m arca 1930 roku w sali „S trze­
chy Górniczej" w K atow icach, Roczne W alne 
Z ebranie O ddziału Katowickiego.

Zagaił je kol. Patalong o godz. 10 i pół ja ­
ko pow tórnie zw ołane, w itając serdecznie 
p rzedstaw icieli Oddiziału Cieszyńskiego i B iel­
skiego, oraz w szystkich zebranych członków.

Imieniem Odziału Bielskiego przem ówił kol. 
Sypta, imieniem O ddziału Cieszyńskiego kol. 
S taszczak, sk ładając życzenia owocnych obrad.

O dczytany p ro tokó ł z ostatniego W alnego 
Zebrania oraz okólnik nr, 3 Z arządu G łów ne­
go w W arszaw ie przyjęto do wiadomości.

Do prezydjum  W alnego Z ebrania pow ołani 
zostali następujący koledzy: N ow ak B., Prz,®" 
wodniczący, Pastuszek, sekr., Urbański, ław nik.

N astępnie Z arząd zdał spraw ozdanie ze 
swej działalności. Poniew aż Z arząd O ddziału 
K atow ickiego rów nocześnie jest Zarządem  Od­
działu Śląskiego, p rzeto  spraw ozdanie obejm o­
w ało działalność Oddz, Śląskiego i działalność 
katow icką. P ierw sze drukujem y osobno. S p ra­
w ozdanie katow ickie podaje, że p raca  organi­
zacyjna, ze wizględu na  niezłą końjunkturę 
i w iększe zainteresow anie się organizacją ze 
strony członków, toczyła się norm alnym try ­
bem. Przedew szyśtkiem  kontynuow ał Zarząd 
w dalszym ciągu prace  rozpoczęte w ubiegłym 
roku. Baczną uwagę zw racano na  niecennjko- 
we drukarnie, gdzie w łaściciele żerow ali na 
nieuświadom ionych pracow nikach, a ci, d o t­
knięci wyzyskiem, sami poczęli się garnąć pod 
opiekuńcze skrzydła organizacji. Zarząd, zba­
daw szy w arunki p racy  i p łacy  w danych d ru ­
karniach i po otrzym aniu pisemnego zobow ią­
zania uznania cennika przez w łaściciela d ru ­
karni, przyjął in gremio w szystkich pracow ni­
ków w grono członków  Związku. Mimo, iż 
w iele tu taj Z arząd pośw ięcił czasu i energji, 
p raca  na  tem  polu n ieste ty  nieskończona. 
U norm ow anie stosunków  roboczych i zorgani­
zow anie pracow ników  w pozostałych 2 d ru ­
karniach niecennikow ych, będzie już zadaniem  
przyszłego Zarządu. W iele trudności w p ra ­
cy spraw iali Zarządow i n iek tórzy  członkowie, 
przez system atyczne zaleganie z w kładkam i. 
Z pow odu tego wykluczono w ciągu roku 
trzech członków.

Z radością sttvierdzic należy o w iększem 
przyw iązaniu kolegów do organizacji. D owo­
dzi to, iż członkowie, rozum iejąc cele Związ­
ku, coraz liczniej przychodzą na zebrania i spo­
dziew ać się należy, iż w przyszłości ani jedne­
go członka na zebraniu brakow ać nie będzie.

Mając na w zględzie n iezbyt różow ą dolę 
introligatorów , czyniono starania celem za ło ­
żenia odrębnej Sekc. Introligatorów , by tym spo­
sobem dać możność zorganizowanym członkom 
bronienia się p rzed  szkodnikami, stojącymi od 
organizacji. Zwołano w praw dzie jedno zeb ra­
nie introligatorów  w celu omówienia tak  d ra ­
żniącej kwestji, jednakże z pew nych względów 
zebranie nie doszło do skutku. Istniejący od 
roku 1927 Klub Graficzny, do którego należała 
garstka kolegów, rozwiązano, a  w jego miej­
sce w ybrano Komisję K ulturalno - Oświatową, 
k tórej działalność obejmuje w szystkich człon­
ków. W  myśl polecenia Z arządu Głównego 
przeprow adzono dwie ankiety  dotyczące w a­
runków higienicznych w poszczególnych d ru ­

karniach oraz urlopów. Z ram ienia Związku 
zasiada w Zarządzie Okręgowej Komisji Związ­
ków Zawodowych kol. W ybraniec, zaś w W y­
dziale K asy Chorych koledzy W ysocki i S trzód- 
ka. Na życzenie w ielu kolegów założono dnia 
10 listopada K ółko Muzyczne, k tó re  rozwija 
się pomyślnie. W  okresie sprawozdaw czym  
odbyło się: 1 roczne W alne Zebranie, 6 zw y­
kłych zebrań, 14 posiedzeń Zarządu, 1 Sądu 
Honorowego oraz 2 posiedzenia oficynowe ce­
lem zbadania w arunków  roboczych i w ysłu­
chania opinji członków  na  tle zatargu  z pryn- 
cypałam i. Korespondencyj w płynęło 151, w y­
słano 234 i 5 telegram ów  z życzeniami. K o­
misja Rewizyjna czynna była w ciągu roku 4 
razy.

B ibljoteka Oddziału liczy przeszło 500 to ­
mów i k ilka roczników  pism technicznych.

Dla wzmocnienia życia tow arzyskiego od­
była się w styczniu zabaw a karnaw ałow a. Aby 
dać członkom możność zapoznania się z ro ­
dzimą w ytw órczością i krajoznawstw em , zor­
ganizowano w dniach od 15 do 18 sierpnia 
z okazji Powszechnej W ystawy Krajowe), w y­
cieczkę do Poznania, w które) uczestniczy 
12 kolegów: Pozatem  odbyła się w ycieczka
do W ym yślanki pod Mikołowem, do Czerny, 
do U stronia na  Równice z kolegami z Cieszyna 
i Bielska.

Przy Związku istnieją: S tow arzyszenie
Składaczy Maszynowych, Kom s) a K ulturalno- 
Oświatowa, K ółko Muzyczne, Sekcja Perso­
nelu  Pomocniczego i Sekcja Uczni.

Spraw ozdanie Zarządu uzupełniono sp ra­
wozdaniem kasowem. Jedno i drugie w ywo­
łały  dyskusję, W  której zabierało głos kilku 
kolegów, zw racając uwagę na n iek tó re  n iezro­
zumiałe pozycje w dziale kasowym, co przez 
skarbnika jak i przew . zostało w yjaśnione. Po 
potw ierdzeniu zgodności stanu kasowego przez 
Komisję Rewizyjną, udzielono jednogłośnie 
ustępującem u Zarządow i absolutorjum  przez 
pow stanie z miejsc, poczem zarządzono 5 mi­
nutow ą przerw ę celem porozum ienia się nad 
kandydatam i do Zarządu. ,

Po przerw ie kol. Bilik zgłosił wniosek, aby 
w ybrać ponow nie stary  Zarząd w komplecie, 
co zeb ran i przyjęli hucznem i oklaskami.

Na w niosek czł, Zarządu odbyło się jednak 
tajne głosowanie, w ynikiem którego w ybrano 
jednogłośnie stary  Zarząd, k tó ry  _ przedstaw ia 
się jak następuje: Patalong Florjan, prezes,
W ybraniec Leon, w iceprezes, Pastuszek Józef, 
sekretarz , U rbański Jan , zastępca sekr., Super- 
n iek B ernard, skarbnik, Nowak Leon, bibljo- 
tekarz, Borys, zastępca bib ljo tekarza, Nowak 
Bogusław i Zimmer Oswald, radni.

W ybran i ponow nie dziękują za  zaufanie, 
w yrażają chęć nadal owocnie pracow ać d la  do­
b ra  organizacji i w yrażają życzenie, by w szy­
scy członkow ie byli Zarządow i pom ocni we 
wszelkich jego poczynaniach.

N astępnie przystąpiono do w yboru Komi­
sji Rewizyjnej, do której weszli koledzy Chwi­
la Józef, W ieczorek Józef i Jochem czyk L.

Punkt 10, dotyczący w yboru kierow nika 
B iura Pośrednictw a Pracy, w ykreślono z po­
rządku  dziennego a w ybór tegoż przekazano 
Zespołowi Pracy.

Punkt 11 „W ybór Komisji K ulturalno- 
O światowej", odłożono do następnego zebrania.

Do Sądu Honorowego weszli koledzy: 
Chwila Józef, Ochmann Paw eł, Osadnik A loj­
zy, G abrjel, Miozga Paw eł; jako zastępcy ko­
ledzy Sawicki Stan., H ertling i W łosiński.

Jako  delegatów  na  K onferencję Oddziału 
Śląskiego w ybrano kolegów: Patalonga, W y­
brańca, Pastuszka, Supem ioka, W ysockiego, 
K aczm arka, Zimmera, Nowaka B., Sawickiego, 
Chwilę i Urbańskiego, na  zastępców  kol. S to­
larczyka, Borysa i N owaka L,

N astępnie przyjęto i uchw alono następują­
ce w nioski Zarządu:

I. W alne zebranie upow ażnia Z arząd do 
poczynienia kroków  w, celu uzyskania biura 
na  załatw ienie potrzeb związkowych. Co do 
wysokości czynszu za lokal, pozostaw ia się 
Zarządow i w olną rękę, k tó ry  kierow ać się b ę ­
dzie zależnie od posiadanych funduszów admi­
nistracyjnych.

II. Za spraw ow anie funkcji bibljotekarza, 
przy każdorazow ej wymianie książek, odbyw a­
jącej się dwa razy w miesiącu, przysługuje od­
szkodow anie w wysokości 3 zł.

III. Renum eracię kw arta lną  sek re tarza  
podw yższą się z dniem 1 kw iętnią 1930 roku 
z 35 zł. na 50 z},

IV. D la kontynuow ania prac na niwie 
Oświatow ej", odłożono do następnego zebrania. 
Oświatowej subw encję w kw ocie 200 zł. do 
jej dowolnego rozporządzenia,

V. K ółku M uzycznemu przyznaje się 300 
złotych subw encji na  opłacanie dyrygenta oras 
zakup potrzebnych instrum entów  i nut.

VI. D la rozszerzenia b ib ljo teki przez za­
mówienie nowych w ydaw nictw  i pism facho­
wych, uchw ala się na  rok 1930, kw otę 200 z ło­
tych, W  tym celu wzywa się b ib ljo tekarza do 
przed łożenia  Z arządow i spisu odpow iednich 
książek z dziedziny ogólnej oraz fachowej.

Pozostałe w nioski tz pow odu spóźnionej po ­
ry odłożono do następnego zebrania, poczem  
kol. przew ., dziękując zebranym  za liczne przy ­
bycie, zam yka zebranie.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

Na dzień 6 kw ietnia zw ołane zostało sp ra ­
wozdawczo - w yborcze zebran ie  członków 
W arsz. Oddz. Odbyło się ono przy p rzep e ł­
nionej sali. O bradom  przew odniczył kol. T. Ży- 
burski, p ro tokół obrad prow adził kolega Al. 
Skrzyński.

Po zagajeniu zebrania przew odniczący od­
czytał listę zm arłych członków, których p a ­
mięć uczczono przez pow stanie. Po za ła tw ie­
niu spraw  formalnych, jak zatw ierdzenie po ­
rządku  dziennego, odczytanie i przyjęcie p ro ­
tokółu z ostatniego zebrania, przystąpiono do 
obrad nad  sprawozdaniem . R eferow ał je kol. 
W  itkowski.

W obec tego, że Spraw ozdanie zostało ogło­
szone w druku i rozdane członkom, referen t 
wygłosił tylko k ró tk ie  uzupełnienie. S tw ier­
dza, że zw iększenie się kapitałów  w O ddziale 
dowodzi, iż członkow ie zrozum ieli korzyści, ja­
kie organizacji daje duży zapasow y kapita ł. 
K apitał nasz od r. 1927 w zrósł pow ażnie, rok 
1926 dał nam nadw yżkę 5000 zł., w zeszłym 
roku 1929 nadw yżka w ynosiła 145 tys. zł., mi­
mo, iż w  r. 1928 wydaliśmy k ilkadziesiąt ty ­
sięcy na lokal.

Równocześnie rośnie lista  członków; w ro ­
ku ubiegłym  szeregi nasze zw iększyły się p rze ­
szło o setkę. Zauważyć się daje coraz w ięk­
sze zrozum ienie zadań organizacji i w ypełn ia­
nie jej wskazań. Np. dzielenie się p racą  
w zak ładach , gdzie grozi redukcja, dość szero­
ko jest stosow ane; Koło D elegatów  zbiera się 
regularnie, choć jeszcze trzeba  o tem  co 2 ty ­
godnie zawiadom ieniam i przypom inać.

O rganizacja nasza, t. j. członkow ie i zarząd, 
w k łada  pew ną pracę, by  skupić w Związku 
jak najwięcej członków. U siłow ań tych  nie 
należy zmniejszać, gdyż rok bieżący jest o k re­
sem zw iększenia się k lęski bezrobocia, a co 
zatem  idzie zw iększenia w ydatków  n a  zapom o­
gi pozbawionym  pracy. R ok bieżący wobec 
kryzysu politycznego i gospodarczego zapo­
w iada się groźnie dla naszych finansów, na le ­
ży jaknajwięcej przyciągać do organizacji, by 
zw iększoną liczbą p łacących w yrów nać w zrost 
w ydatków .

W  dyskusji nad  spraw ozdaniem  kol. J a k u ­
biak zarzucił, iż zarząd  n iedostateczn ie  p rze ­
ciw działał w yłapyw aniu kondycyj przez dzi­
kich. B ezrobocie jest tak  w ielkie, że należy 
obmyśleć nadzw yczajne środki pomocy bezro ­
botnym, a w pierwszym rzędzie dzielenie się 
nracą; proponuje również, by składacze m a­
szynowi, jako najw ięcej zarabiający, dobrow ol­
nie opodatkow ali się n a  bezrobotnych.

Kol. K onarzew ski zarzuca, iż spraw ozdanie 
kasow e jest wadliw ie ułożone.

Kol. B urkot uzupełn ia dane spraw ozdania 
co do Kursów Sam okszt. Zawód., wyjaśniając, 
iż K ursy zorganizow ał kol. Skrzyński. Dalej 
zapytuje, dlaczego w Spraw ozdaniu b rak  jest 
danych o akcji organizacyjno - agitacyjnej. 
W  układzie spraw ozdania kasow ego stw ierdza 
braki: jest ono ułożone w tak i sposób, że po ­
krew ne sobie w ydatki, porozrzucane są w róż­
nych rachunkach, co u trudn ia  orjentow anie się 
w w ydatkach. Pozatem  wzywa do oszczędno­
ści w prow adzeniu biura, w ykazując, że w in­
nych w iększych oddziałach, mających więcej 
p racy biurowej, koszty są znacznie mniejsze.

Kol. Poniatow ski przypom ina, że składacze 
m aszynowi już dziś ponoszą więksize ciężary, 
gdyż op łacają 10 zł. w kładkę, jest to pew ne 
opodatkow anie się na rzecz ogółu.

Kol, G rzybow ski w ystępuje w obronie za­
rządu, w skazując na trudności, jakie napotyka 
każda p rąca  organizacyjna,
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Z początkiem roku było 316 członków przy­
stąpiło 8, wystąpiło 16, zmarło 2, z końcem 
roku pozostało 306 członków; w tern 160 na- 
kładaczek, 42 odbieraczek i 104 pomocników.

Z pośrednictwa pracy korzystało 37 pomoc­
ników, 120 nakładaczek i 25 odbieraczek; 
otrzymało pracę 24 pomocników, 80 nakłada­
czek i 16 odbieraczek. Na funduszu inwalido- 
wym było 7 członków.

Stosując się do ruchu ogólno - zawodowe­
go, braliśmy w niem czynny udział.

Sprawozdanie to zostało bez dyskusji przy­
jęte; poczem kol. Maćkówka Konstanty, jako 
skarbnik Sekcji złożył sprawozdanie kasowe: 

Z zestawienia rachunków Sekcji Personelu 
Pomocniczego drukarń lwowskich za rok 1929 
wynikało, że przychody wyniosły 103.454,26 zł., 
w tern pozostałość z roku 1928 42.765,20 z!„ 
wkładki członków 56.511 zł.

Rozchody wyniosły 53.216,19 zł,, w tem za­
pomogi bezkondycyjnym 35.338,20 zł., — cho­
rym 4.984,25 zł., — inwalidom 2.860,50 zł, od­
prawy pośmiertne 200 zł.

Sprawozdanie bibliotekarki złożyła kol. 
Langerówna Stanisława: Bibljoteka liczyła 634 
tomów. W r. 1929 korzystało z niej 126 człon­
ków, którzy wypożyczyli 2.400 tomów. Do­
chody z bibljoteki przyniosły 249 zł. 70 gr., 
wydatki 214 zł. 45 gr., saldo na r. 1930 35 zł. 
25 gr.

Na wniosek Komisji rewizyjnej jednogłośnie 
udzielono absolutorjum tak Wydziałowi, jako 
też skarbnikowi.

Wniosek Wydziału w sprawie zalegania 
z wkładkami referował kol. Maćkówka. Przed­
stawiwszy utrudnioną pracę skarbnika przez 
zaleganie z wkładkami oraz utratę praw przez 
członków zalegających, domagał się kol. Mać- 
kówka, by do zalegających stosować 49 para­
graf Regulaminu Związku, co zostało jedno­
myślnie przyjęte.

Imieniem Komisji skrutacyjnej ogłosił kol. 
Schultz wynik wyborów. Wybrani zostali 
kol.: przewodniczący: Kruszelnicki Józef, za­
stępca przewodniczącego: Masłowska Petrone- 
la, sekretarz: Stańko Juljan, Członkowie Wy­
działu: kol.: Makuch Michał, Langerówna Sta­
nisława, Zgórski Andrzej, Ziemiałkowska Sta­
nisława, zastępcy członków Wydziału: Koisz
Marja, Wasserman Adela. Do Komisji rewi­
zyjnej: Kizłyk Włodzimierz, Łabikówna Hele­
na, Christman Helena.

— Br.

TEATR „ATENEUM" W WARSZAWIE.

Nie wszyscy Towarzysze wiedzą o tem, że 
w Warszawie istnieje Robotniczy Teatr „A te­
neum", przy ulicy Czerwonego Krzyża 20.

Teatr ten powstał wysiłkiem Robotniczych 
Organizacji. Mieści się w pięknej sali Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy i  wystawia sztuki 
bądź z życia robotniczego bądź też krotochwi- 
le i satyry, odpowiadające duchem upodoba­
niom robotniczym.

Teatr Ateneum prowadzony jest przez wy­
bitne siły artystyczne i pod względem pozio­
mu artystycznego w niczem nie ustępuje tea­
trom Miejskim i prywatnym w Warszawie.

Ostatnio chcąc zbliżyć teatr Ateneum do 
szerokich rzesz Robotniczych, z inicjatywy 
Komisji Kulturalno Artystycznej przy Radzie 
Zawodowej st. m. Warszawy powstało Towa­
rzystwo Przyjaciół Teatru Ateneum, do k tó­
rego weszły wszystkie związki wchodzące
w skład Rady Zawodowej m. st. Warszawy, 
Robotnicze organizacje oświatowe, sportowe 

i inne. —
Towarzystwo Przyjaciół Teatru Ateneum 

ma za zadanie czuwania, by repertuar teatru 
stał na należytym poziomie.

Członkowie naszego związku korzystają za 
okazaniem legitymacji związkowej z 50% 
zniżki.

Bilety zniżkowe można nabywać w dzień 
w Komisji Kulturalno Artystycznej przy Radzie 
Krzyża 20, 4 piętro, pokój 61, a wieczorem 
Zawodowej st. m. Warszawy, Czerwonego
w kasie teatru.
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Odbito w drukarni „Robotnika" W arecka 7.

Kol. Szczucki zauważa brak w sprawozda­
niu porównań statystycznych, które ułatwiają 
członkom zrozumienie rozwoju organizacyjne­
go. Kładzie nacisk na konieczność współdzia­
łania ogółu z zarządem. Podkreśla, że człon­
kowie zarządu w ubiegłej kadencji bardzo pil­
nie uczęszczali na posiedzenia, niemal wszyst­
kie odbywały się przy pełnym komplecie.

Po przemówieniach kilku jeszcze kolegów 
dyskusję zakończono.

Kol. Witkowski w odpowiedzi zaznaczył, 
że zebrania organizacyjne były, czego dowo­
dem zwiększenie się liczby członków. Różne 
są sposoby układania sprawozdań; każdy znaj­
duje krytyków. Zarząd niejednokrotnie wzy­
wał bezrobotnych do współpracy w kontroli 
nad przyjmowaniem do pracy bez pośrednic­
twa związkowego, lecz nie znalazł chęci do 
poparcia poczynań zarządu. Następnie wy­
jaśnia poszczególne pozycje wydatków, zakwe­
stionowane przez zabierających głos w dyskusji.

Kol. Fontasiewicz w imieniu Kom. Rewiz. 
stwierdza, że Kom. znalazła książki, dowody, 
gotówkę w porządku i zgłasza wniosek o udzie­
lenie zarządowi absolutorjum oraz renumera- 
cji 2.500 zł. Wniosek o absolutorjum przyjęto 
prawie jednogłośnie (kilka głosów przeciw), 
remunerację uchwalono w wysokości1 zeszło­
rocznej 1700 zł.

Przyjęto wnioski kol, Burkota, polecające 
nowemu zarządowi zrewidowanie biurowości 
w celu przeprowadzenia oszczędności i przed­
stawienia rezultatów na jedno z najbliższych 
zebrań oraz układanie sprawozdań w bardziej 
przejrzysty sposób, Przyjęto również wniosek 
kol. Szczuckiego, by w sprawozdaniach za­
mieszczać porównania statystyczne.

Po wybraniu Komisji Skrutacyjnej i wyja­
śnieniu sposobu wyborów, przewodniczący za­
rządził półgodzinną przerwę.

Po przerwie kol. Witkowski wygłosił refe­
rat o najbliższych zadaniach organizacyjnych. 
Postulaty referatu streścił w rezolucji, którą 
przedłożył do uchwalenia.

Po ożywionej dyskusji, w której zabierali 
głos liczni koledzy przyjęto proponowaną re ­
zolucję. Brzmi ona, jak następuje:

„Ogólne Zebranie Związku Zawodowego 
Drukarzy i  Pokr, Zaw. w Polsce — Oddział 
Warszawa, w dniu 6 kwietnia 1930 r. po roz­
patrzeniu się w sytuacji organizacyjnej i cen­
nikowej uchwala:

1. Wobec trwającego stale kryzysu i stąd 
dużej ilości bezrobotnych drukarzy, wszyscy 
koledzy pracujący obowiązani są odmawiać 
pracy pozagodzinowej i umieszczać na kondy­
cjach kolegów branych ze związkowego Biura 
pośrednictwa pracy.

2. Ogólne Zebranie zabrania komukolwiek 
starać się o kondycję na swoją rękę, oraz po­
leca kolegom w drukarniach nie dopuszczać 
do pracy stających bez kartk i związkowej.

3. Ogólne Zebranie potępia czyny kolegów, 
obniżające warunki pracy i płacy i zabrania 
stawania do pracy na warunki niższe, niż były 
poprzednio, oraz zabrania godzenia się pracu­
jących na pogarszanie tych warunków.

4. Ogólne Zebranie stwierdza niezbędność 
istnienia delegata w każdej bez wyjątku dru­
karni i poleca wszystkim kolegom wybór ta ­
kowego i przysyłanie go na Zebrania Koła,

5. Ogólne Zebranie apeluje do wszystkich 
nienależących jeszcze do Związku o wstąpienie 
w szeregi związkowe, a wszystkim bez wyjąt­
ku kładzie za obowiązek regularne płacenie 
składek.

6. Ogólne Zebranie kładzie na cały ogół 
drukarzy warszawskich obowiązek jaknajwy- 
datniejszego zasilania funduszu budowy Domu 
Związkowego i nie uchylania się od składek 
i łańcucha na ten cel.•

7. Ogólne Zebranie Drukarzy i Pokr. Zaw. 
w Polsce —- Oddział W arszawa w dniu 6 kwie­
tnia 1930 r. wzywa wszystkich drukarzy 
w Warszawie do opodatkowania się jednorazo­

wego na zapomogi świąteczne dla kolegów po­
zbawionych pracy.

W wolnych wnioskach przyjęto kilka pro- 
pozycyj członków, a mianowicie; Na wniosek 
kol. R. Malinowskiego postanowiono otworzyć 
na łamacb „Druk. Zw." rubrykę „Głosy Czy­
telników", w której członkowie mogą się swo­
bodnie wypowiadać w sprawach organizacyj­
nych. Kol. Dziąg zaproponował, by zarząd 
urządzał możliwie najczęściej ogólne zebrania 
członków w celu omawiania spraw organiza­
cyjnych. Na wniosek kol. Konarzewskiego 
Zebrani nakładają obowiązek na wszystkich 
członków zawiadamiania o pracy pozarodzin­
nej, aby zarząd mógł interweniować w Inspek­
toracie Pracy.

Rezultaty wyborów;
•  Nowy Zarząd powołany został w następu­
jącym składzie.

Przewodniczący: Szczucki Władysław, za­
stępca przewodniczącego: Skrzyński Aleksan­
der, sekretarz: Witkowski Adam, skarbnik:
Kuszewski Apolinary.

Członkowie Zarządu: Żyburski Teodor, J a ­
nicki Romuald, Stefanicki Władysław, Minich 
Eugenjusz, Wojewoda Karol, Jakubiak Leo­
nard, Glinko Kazimierz, Bobiński Czesław. 
Zastępcy: Zegart Wacław, Grzybowski Stani­
sław, Potulski Józef, Łaśkowski Alfred, Po- 
spieszyński Aleksander, Koral Wacław.

Komisja Rewizyjna: Kozłowski Stanisław,
Stańczykowski Stanisław, Kwiczała Antoni.

Sąd Honorowy: Burkot Antoni, Miałan Jó ­
zef, Kuczewski Piotr, Wierzbicki Jan, Baum- 
garten Stanisław.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO
Doroczne Walne Zgromadzenie Sekcji Per­

sonelu Pomocniczego drukarń lwowskich od­
było się w niedzielę, dnia 9 marca b, r. w sali 
„Ogniska" przy licznym udziale członków oraz 
delegatów: kol, Andrzeja Kusyka, przewodni­
czącego „Ogniska" i Okręgu lwowskiego, kol. 
Władysława Wiśniewskiego przewodniczącego 
Klubu maszynistów drukarskich, kol. Jana 
Riedla członka Komisji rewizyjnej Okręgu, 
kol. Porfirego Buniaka imieniem redakcji 
„Ogniska" oraz gościa kol. Ludwika Schultza.

Protokół z ostatniego Dorocznego Walnego 
Zgromadzenia po odczytaniu został przyjęty 
bez zmian.

Sprawozdanie z czynności Wydziału za rok 
1929 złożył kol. Kruszelnicki. Ze sprawozdania 
tego podajemy najważniejsze ustępy:

(Nieprzejednana konjunktura w zawodzie, 
prześladująca nas od szeregu lat, nie wykaza­
ła i w tym roku poprawy. Liczba bezrobot­
nych sięgała 35% ogólnej liczby członków. To 
też troska o zabezpieczenie poważnej Liczby 
bezrobotnych oraz w miarę możności i w gra­
nicach wpływów walka z bezrobociem, oto 
najważniejszy problem działalności w roku 
sprawozdawczym. Wysiłki w tym kierunku 
i kwoty, jakie na ten cel poświęciliśmy, ilu­
struje pozycja w zamknięciu rachunkowem: 
zapomogi dla bezrobotnych. Dla zapomóg 
nadzwyczajnych został wprowadzony regula­
min. Zaznaczyć tutaj jednak musimy i niechaj 
o tem pamiętają nasi członkowie, że zmniej­
szenie liczby bezrobotnych nie od nas tylko 
zależy,

Wiele czasu i trudu wymagała praca nad 
przestrzeganiem praw, cennikiem i ustawą gwa­
rantowanych, i w wielu wypadkach zauważy­
liśmy słabą odporność naszych członków, to 
też baczac na to, staraliśmy się obudzić w na­
szych członkach większe zrozumienie dla or­
ganizacji.

Wygasająca umowa cennikowa została —  po 
obopólnem porozumieniu — w niezmienionej 
osnowie przedłużona na 1 rok, t. j. do 30 li­
stopada 1930 r.
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Z okazji św ią t W ielkiej  N o cy  za sy ła ­
m y  Kolegom staropolskie życzen ia  W e ­
sołego Alleluja.


